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IESZCZE JEDNA PORAŻKA
REPR. CSR

BV POLSCETYM RAZEM
W CHORZOWIE

SIĄSK-PRAGA 2:1(2:1)
SS,SUKCES PIŁKARSTWA POLSKIEGO

SLĄSK: Janlh (Pogoń), Janduda (AKS), Gebur (Ruch), Suszezyk 
(Bnch), Andrzejewski (AKS), Grajdzik (AKS) Frzyehstka (AKS), Mus­
kała (AKS). Alszer (Ruch), Pytel (AKS), Barański (AKS).

W czasie gry Andrzejewski zastąpiony został przez Bartylg (Ruch), 
a Alszer, przez Spodzie,ie (AKS).

PRAGA: Kabinek (Sl wia), Zastera (Sparta), Kotlar (ARK Kalin), 
Kolski (Sparta), Marko .Jednota), Koubek (Snarta),. Brartae (Slaria), 
Szamberger (Tictoria Pilzno), Bican (Slavia), Cgip (Sparta), Koksfeln 
(Sparta).

Po przerwie nie zagrali Kocourek, Bronek 1 Tacek, którzy zastą­
pili Kotlara, Cejna I Bradaca.

Bramki: dla Śląska Alszer I Pytel - dla Pragi Cejp.

leży zwrócić uwagę na wyszuka-CHORZÓW. Po meczu warsza­
wskim repr. CSR. z Polską nie 
•wielu wierzyło, aby repr. Śląska 
mogła powtórzyć niedzielny sukces 
i jeszcze raz pokonać Czechów, Sa 
mi zresztą piłkarze czescy po.przy- 
jeździe do Katowic w poniedziałek 
Wieczorem zapewniali że w Cho-’ 
Mowie wygrają na 1O2°/o-

A Jednak w Chorzowie repr. Cze­
chosłowacji doznała drugiej po­
rażki. Mecz Sląslj • Praga przeko­
nał nas raz jeszcze, że pomiędzy 
polskim footbalem z 1947 r. 1 1948 
r. jest różnica bardzo duża.

Z piłkarstwem czeskim nie Jest 
Bobrze. To już nie jest ten sam ze- 
•pół który potrafił nas w roku uh. 
pokonać: 6:3 nie ten sam zespół 
mimo ,że grają w nim niemal ci 
sami gracze. Drużyna repr. Czecho 
Słowacji nie ma dziś w ataku strzel 
ieów i ten moment zadecydował w 
pierwszym rzędzie o |ej dwu po­
rażkach. Nie jest to jednak wylą- 
«zny powód.
' Czesi zademonstrowali w Chorzo­
wie foolbal w starym wydaniu. 
Schemat Ich grv daleko odbiegał od 
tego co zwvkliśmv og'ądać na wszy­
stkich dziś niemal meczach między 
narodowych, od systemu WM Wi­
na leży wyłącznie po stronie łącz­
ników, którzy ani myślą colać się 
do tylu '• pomagać formacjom de­
fensywnym. Szamberger I Cejp w 
każdym razie w niczym nie przy­
pominali rasowych „nowoczesnych" 
łączników.

Pozatem leni leszcze jeden ezyn- 
Wk który decyduje o wynikach: 
ezynniklem tym obok ogólnego wy­
szkolenia. znajomości najprecyzyj­
niejszych kiksów piłkarskich jest 
szybkość, żywiołowość, ambicja i 
twóła zwycięstwa.

Te cztery ostatnie walory przy- 
ezynily się do odniesienia przez Sią 
paków sukcesu. Fachowcy którzy 
oglądali obydwa mecze twierdza, 
ż? spotkanie chorzowskie było cie­
kawsze. bo torzyło się w szybszym 
tempie , które narzucili Ślązacy, 
obfitowało w większą ilość sytu­
acji podbramkowych no i dlatego 
chociażby, że sam wynik był mniej 
pewny.

Drużyna śląska lako zespół, nie 
była równa Obok wyśmienitych 
graczy jak Janik. Janduda. Susz- 
czyk. czv też Pytel miała ona i 
słabe punkty.

Te slahe punkty w normalnych 
warunkach mogły przyczynić się 
do druzgocacel porażki. No, ale 
cóż Cześ’ nie midi szczęścia I mo­
mentami grali jakby bez głowy.

Dlatego tylko sumienie Andrze­
jewskiego np jest obciążone eona*  
mniei 2 bramkami, któ-e mogły 
paść w pierwsze i połowie na sku­
tek popełnionych przez niego kar­
dynalnych błędów taktycznych

Dlatego 'eż gdy po kontuzii zo­
stał zamieniony na słabszego, od 
siebie Rartyle. nie padło wyró­
wnanie dla Czechów, aczkolwiek 
na skutek niebezpiecznego kiksa 
wydawało -się, że Bican strzeli nie­
uchronna bramkę

Trzeba naprawdę wielkiego 
szczęścia, ażeby przy tak slabei 
obsadzie na środku pomocy wyjść 
ze spotkania obronną rękę. Takie 
cuda nie zdarzają się często i na-

nie pełnowartościowego centra 
pomocy.

Właściwie na boisku w Chorzo­
wie widzieliśmy dwie drużyny ślą­
skie. Pierwszą, tę do przerwy, 
która grała Jak z „nut", atako­
wała. szalała na polu karnym prze­
ciwnika I drugą, po przerwie, mo­
mentami rozpaczliwie się broniącą.

Obydwie były jednak dobre. Tak 
w ofenęywie • jak 1 w defensywie 
Ślązacy dali z siebie wszystko i 
zadanie wypełnili w 100 procen­
tach. Najlepszą SfedaJ formacją, 
repr. Śląska była linia obrony z fe­
nomenalnym w tym dniu Janikiem.

Bramkarz Śląska interweniował 
we wtorek -24 razy, w jednym tyl­
ko całkowicie już beznadziejnym 
wypadku kapitulując,
• Janik swoimi wspaniałymi para­
dami. rohinsonadami i ehwyłami 
wprowadza! w czarną rozpacz na­
pastników czeskich, a Bican pró­
bujący go kilka razy zmusić groź­
nymi i precyzyjnymi strzałami do 
kapitulacji w pewnej chwili niemal 
p-zed końcem meczu załamał bez­
radnie ręce.

Tak świetnie broniącego Janika 
nie widzieliśmy chyba nigdy. Moż­
na śmiało powiedzieć, że byl to 
iego najlepszy mecz w życiu. 
Wszystko mu się udawało, piłka 
ani razu nie wyleciała i rąk. » 
wybieg' były tym razem obliczone 
z oręcyzją.

Dzielnie sekundowali mu oby- ■ 
dwaj obrońcy. Janduda wykazał 
w p>lnl swoją wysoką klasę. Gdy 
wchodził w akcje, były one z miej­
sca wyjaśnione. Dalekie oswaba- 
dza lace wykony przerzucały grę w 
lednej chwili na stronę przeci­
wnika.

Gebur walczył Jak lew. Rzucał 
się pod nogi napastnikom cze­
skim. walczył o każda piłkę, poje­
dynki te ezęsto. a właściwie pra­
wie zawsze wygrywał Zarzucić 
mu frz»ba nieco zbył ostrą grę, ale 
położymy to tvm razem na po­
czet wielkiej amhicfl. Gebur Jest 
Iednak nadal piłkarzem Jeszcze 
bardzo surowym, nad którym war­
to popracować, a będzie on wów­
czas z Jandudą tworzył najlepszą 
linię obronną w Polsce.

Slabie| wypadła pomne. Ga|dzfk 
był wyraźnie przemęczony me­
czem warszawskim, ale dlaczego 
marnował uszczuplony zapas sił. 
wózkując niepotrzebnie, to wie 
tytko chyba on sam.

O środkowych wspominaliśmy 
Iuż. Andrzelewskl stale „miał za­
miar" strzelić samobólczą bramkę, 
co mu się tylko cudem nie udało, 
ale poza tym miał kilka świetnych

Rartyla zagrał z tremą 1 tym 
należy sobie tłumaczyć kiksy Nie 
ma on i»szcze pełnych kwalifika­
cji na środkowego pomocnika, gra 
ląc bez olanu I waląc piłkę byle 
gdzie Na-azie rola iego ogranicza 
się niema' wyłącznie do spełniania 
'unkcji trzeciego obrońcy

Najlepiej w tej linii wypadł 
Suszczyk. niepotrzebnie jednak, 
wykańczał akcie ofensywne na 
wla^rą rękę, oddaiac niegroźne 
strzały z odległości 30 metrów. 
Rozbijał on jednak doskonale ata-

Janlk byl bohaterem niedzielnego meczu Polska — CSR j wtorkoweg n spotkania Śląsk — Praga. Na 
zdjęciu widzimy go dwukrotnie j ak Interweniuje w b. groźnych sy tnacjach.

Id przeciwnika I pchał własay na­
pad naprzód.

Najbardzlel nierówną była Unia

Lewoskrzydlowy AKS gra z 
meczu na mecz gorzej. .Niepotrze­
bnie pląta się wśród własnych 
pomocników i w rezultacie nie 
może nigdy zdążyć po nieco dalej 
wysuniętą przez współpartnerów 
piłkę. Barański ‘ kocha ponad 
wszystko driblowanie ł przy oka­
zji traci piękne pliki. Jego poda­
nia są niedokładne i trafiały we 
wtorek przeważnie do graczy cze­
skich. Barański w tel chwili nie 
jest w żadnym Wypadku kandyda­
tem do reprezentacji. 

Czym mnże być szybki, aczkol­
wiek może nieco słabszy technicz­
nie środkowy napastnik, przekona­
liśmy się najlepiej na przykładzie 
Alszera.

Dokąd on prowadził napad ślą­
ski, linia fa była niezwykle groźną 
Dzięki zdecydowaniu, szybkość 
I żywiołowemu ciągowi na bram-

on woli Ją dostać w mniej lub wię­
cej dogodnej sytuacji I następnie 
pędzić jak huragan na bramkę. 
Wspaniała orientacja pozwoliła mu 
w sposób bezapelacyjny 'zmusić 
doskonałego bramkarza czeskiego 
Kabicka do kapitulacji. Zastępu­
jący no przerwie Alszera Spodzieja 
wypadł o wiele gorzej od swojego 
poprzednika. Raził powolnością i 
niezdecydowaniem. Po meczu .na­
rzekał na kontuzję kostki, odnie­
sionej w spotkaniu warszawskim

Przecherka grający na prawym 
skrzydle, nie zabłysnął. specjalnie 
wysoką formą. Byl raczej popra­
wny. Nie zmarnował żadnej sy­
tuacji. ale to wieczne przerzucanie 
piłki z nogi na nogę jest czasami 
denerwuiące. Przecherka ma na­
dal wstręt do centrowania z biegu

Jego sąsiad z prawej strony 
Muskała wypadł tym razem bez 
zarzutu. Stara! się on współpra­
cować z partnerami, gonił za każ­
dą piłką, często strzelał I ćo naj­
ważniejsze z pełnego biegu.

Naumyślnie pozostawiliśmy na 
sam koniec Pytla. Lewy łącznik 
reprezentacji Śląska, który mi ił być 
ponoć już wycofany z obegu I o- 
destany na „emeryturę", tagreł 
także swój najlepszy mecz Repre­
zentował on rasowego, dojrzałego 
piłkarza, grającego bardzo dobrze 

taktycznie, spokojnie I produkty­
wnie.

Ponieważ Jego dwa) koledzy w 
ataku wyleli raczej być wykonaw­
cami sytuacji, więc on był właści­
wym Ich twórcą. Ukoronowaniem 
wspanialej gry Pytla była strzelo­
na przez niego z rzutu wolnego 
bramka. Strzał oddany z 25 me­
trów miał taką silę, byl tak precy­
zyjny. szybki i efektowny, że wi­
downia zamarła na moment i za­
chwytu, a sam bramkarz drużyny 
czeskiej wydawał się być zdumio­
ny tym fantastycznym strzałem.

Tak więc przedstawiała się dru­
żyna śląska, nierówna, ale bojowa, 
walcząca do upadłego, nieustępli­
wa, groźna w każdym momencie • 
nie załamująca się żadnym niepo­
wodzeniem. •

Nieco blado na tle „junacko" 
grającego zespołu gospodarzy wy- 
oadli znakomici goście.
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Kolski I Koubek, a po przerwie 
Brada?, wypadli gorzej od swoje­
go kolegi ze środka, ale mieli oni 
takie szerokie pole do pokrycia, że 
czasami musieU się dać og<ać Ślą­
skim napastnikom. Bradac po 
przerwie dorównywał całkowicie

W atakn najlepiej wypadli skrzyp 
dlowi Hronek i Kokstein. T«n 
ostatni swoimi doskonałymi do- 
Srodkowaniami stwarza! tzęeto 
groźne sytuacje pod bramką go­
spodarzy.

Bican na środki) za dużo eześraJ 
na dogodne pozycje, ele kilka ra­
zy dał’ pokaz swojego wielkiego 
kunsztu, wysyłając na- ulierld 
łączników. Z tych łączników lep­
szym był Samberger, niebezpiecz­
ny. ale nieco leniwy strzelec.

Cejp grał wybitnie słabo i zo' 
stał zmieniony po przerwie na 
Wacka, który lepiej grał w polu, 
ale gorzej od niego strzelał. Ta 
niedyspozycja strzałowa przyczy­
niła się do porażki Czechów, jak 
to już na wstępie wspomnieliśmy.

Najlepiej świadczyć mogą cyfry.
Czesi oddali na bramkę Janika 

2fl strzałów, z których jeden zmu­
sił go do kapitulacji, z tego trzy 
trafiły w słupek, a 7 minęło słę z 
celem.

Polacy niepokoili Kabicka 22 ra­
zy, zdobywając 2 bramki, raz tra­
fiając w słupek, e osiem razy 
przestrzellwując.

Skrzydłowi czescy bib rzuty róż­
ne 5 razy, a Slązaey 3 razy.

Nadmienić warto, że przeciwnicy 
drużyny śląskiej grali chwilami 
zbyt ostro, zresztą zupełnie nie­
potrzebnie, ponieważ Ślązacy ni­
gdy niemal nie ucieka1! się do fau­
li. Ofiarami ostrel gry Czechów 
padll w driłgiej połowie Andrze­
jewski I Alszer.

Ta ostra gra nie podobała się 
widowni 25-tysięcznej, która kilka 
razy wyraziła • swoje głębokie nie­
zadowolenie.

Sędzia Sznajder prowadzący za­
wody, reagował zawsze ostro na 
tego rodzą iu wybryki z obydwu 
stron, ale dbając o czystość gry, 
Dopadał chwilami w przesadę, za­
trzymując akcję, gdy tego oko­
liczności nie wymagały '

JOT ZET.



ALE MOŻEMY NIA BYC
SZYBKOŚĆ i KONDYCJA
zwtciezut TEtram

U STADIONIE W?

90 MINUT NA STADIONIE AKS-u
ZE STOPEREM W RĘKU

Dwie rozsiewy 
zBICAHEM

ĆMA PiŁKARZESLASKA
PO ZWYCIĘSKIM MECZU

FILM Z MECZU
SLĄSK-PRAGA

Py- 
prze

KTO Z KIM NA ŚLĄSKU

grupa i.
Mysłowice: Lechia - HKS Szo­

pienice.
Janów: Naprzód - WMKŚ Kato­

wice.

eałego ataku Slą- 
doMówiiie ż nóg 
Alszerówi.

Czechów,

Dziedzice: Walcowńia — Koszara 
wa Żywieć.

Bielśfcs! BBTS — PógoA Katowi-

11 - 16 MINUTA
' u min. ładne zagrania Pytel — 

Muskała, zakończone dalekim 
strzałem Muskały, który obronił 
Kabićek.

13 min. szybką akcje Czechów 
likwiduje Gebur.

14 min. przebój Alszera zakoń 
czcny strzałem tuż nad poprzecz 
ką.

21 — 25 MINUTA
21 mm. z akcji całego ataku 

Cejp zdobywa z najbliższej od­
ległości prowadzenie dla Pra­
gi 1:0.

23 min. daleki strzał Muskały 
pewnie broni Kabićek.

24 min. Szamberger próbuje 
szczęścia oddając strzał na bram 
lecz niecelny.

25 min. wolny 29 przetrzyma­
nie przez .Gajdzlka gzambergera, 
egzekwuje BicSti. Piłka przecho­
dzi tuż nad poprzeczką.

71 -*  75 minuta
72 min. silny, strzał vacka 

-'zacnie w rekach janifca.
73 min. przebój Przrcherki li­

kwiduje Kocourek, wybijając pił­
ką na aut.

7B - 80 MINUTA
Tempo gry wyraźnie maleie.
7ś min. Janik bróni strzał Kek 

steina.
80 min. groźne w polu ataki 

Czechów, którzy pod bramka ńie 
mogą sic zdobyć na oddanie 
strzału.

Ópebka M. A
ZABRZE. Ze Względu na mającą 

powstać na jesieni na Śląsku Opól 
skim klasę okręgowa rozgrywki w 
kl. A opolskiego ÓZPN, stają Się 
coraz bardziej atrakcyjne.

W nadchodzącą niedziele będzie 
my Świadkami dalszych ośmiu spot 
kań mistrzowskich.

GRUPA I.
Gliwice: Piast — Pogoń Zabrze.
MikulcZyćć: G2KS Ludwik — Pó 

tonią I b. Kytorń.
Opole: Odra — Piania Racibórz.
Greszowtee: Chrobry — Liaiar- 

ńfa Bytdffl.
GRUPA n.

Bytom: ÓZKS Szombierki — 
Lwowianka Opole.

Gliwice: ?.ZK Gliwice — Pogoń 
Prudnik

Żibrże: Zjednoczenie - Kóp. Mi 
kuiozyce.

Lublinie*:  Lubliniedtj ES — 
Gróni Nysa.





39 MAJA NADZWYCZAJNE WALNE
ZEBRANIE PZPIt

UCHWALI POWSTANIE Il-giej LIGI
13 DRUŻYN W DWU GRUPACH

Kto ZDOBĘDZIE AWANS
DO ŁSGf SS ?

Warszawa. Projekt powołania 
drugiej klasy państwowej prze- 
padł na walnym zebraniu PZPN 
w lutym br. mimo rzeczowych 
argumentów i konieczności wy­
pływającej z potrzeb okręgów nie 
mających klubów pierwszej Ligi.

Zarząd PZPN jak przystało na 
naczelną magistraturę piłkarstwa

O-

10 CZĘSTOCHOWA
Częstochowa. Piłkarze RKS Raków, 

którzy mają w tym roku doskonałe 
szanse zaawansowania do klasy A, 
oczekują z napięciem decyzji w spra 
wie swego boiska, które ma być za­
budowane przez hutę żelaza w Rako 
wie blokami mieszkalnyipi. ■

Podobno delegat tej huty uzyskał 
w Państwowym Urzędzie WF 1 PW 
zgodę na zabudowanie boiska, lecz 

‘ uzależnioną została od tego, 
__ przed przystąpieniem do 

budowy bloków rozpoczęła budowę 
nowego boiska.

To stanowisko PUWF (według nie­
sprawdzonej wiadomości) napawa pił 
karzy RKS Raków otuchą.

* W dniach 15, 16 i 17 maja 
rb. odbędą się w Częstochowie 
mistrzostwa bokserskie młodzi­
ków; wyłonieni mistrzowie mają 
rozegrać później spotkania z mło 
dzikami Śląska, Krakowa i pra­
wdopodobnie Poznania, co obie- 
ca? podczas ostatniej bytności w 
Częstochowie p. Derda.

* Ring w Ostrowcu Kieleckim 
należy do najbardziej niespokoj­
nych w okręgu częstochowskim, 
gdyż zdarzają się na nim jak i 
na widowni częste zajścia. W 
związku z tym Wydział Sporto­
wy Gz. OZB ukarał Zryw Ostro 
wiec surową naganą z ostrzeże­
niem, iż w razie jakichkolwiek 
.dalszych uchybień ring w ~ 
strówcu zostanie zamknięty.

* B. pięściarz CKS-u, a obec­
nie trener Domu Kultury Raków 
Roman Warwas, mianowany zo­
stał przez Wydz. Wyszkoleniowy 
PŻB nauczycielem boksu w sto­
pniu przodownika oraz sekun­
dantem.

* CTC i M. projektuje na rb. 
dalszą rozbudowę toru żużlowego 
na Zawodziu; przewidziane jest 
m. in. rozpoczęcie wznoszenia pro 
wizorycznych trybun, o ile oczy­
wiście pozwolą na to fundusze.

* Prawy łącznik V!ctorii, — 
Jędrzejewski dzięki pomocy za­
rządu fabryki' Union' Textille 
oraz WZKOS Victor!a wyjechał 
na studia techniczne do Szkoły 
Włókienniczej w Łodzi.

* Skra otrzymała propozycję 
przyłączenia się do Zw. Zawodo­
wego Prac. Przem. Włókiennicze­
go i fabryki „Częstochowlanka".

* Wydział Sportowy Cz. OZB 
' ogłosił listę tegorocznych wice­
mistrzów bokserskich Częstocho­
wskiego Okręgu, która wygląda 
jak następuje: musza — Strychąl 
ski (CKS), kogucia — Bednarski 
(Ludwików), piórkowa — Maciej- 
ski (Ludwików), lekka — Żońca 
(Ludwików), pólśrednia — Tara­
sów (Partyzant), średnia — Ku­
bicki I (Zryw), półciężka — 
Skrzypczyński (Zryw), ciężka — 
Kurek (Partyzant).

* Kilkunastu piłkarzy i piłka- 
rek ręcznych CKS-u obchodziło 
18 bm. jubileusz: Piega I dwu­
setnego meezu w barwach macie 
rzystych, Zabłocki i Piega II — 
175, Walarowska 100, Januszew­
ski, Ryśkowski, Jurkowski i 
Staśkowski po 75 Ud. Jubilatom 
wręczono dyplomy oraz piękne 
upominki.

* WZKOS Vietoria przystąpić 
ma w dniach najbliższych do bu­
dowy własnej przystani wioślar­
skiej nad rzeką Stradomka tuż 
przy fabryce Unioń Textile.

* Marian Hoffman, Szor i Dzi- 
wiński prowadzą treningi zawod­
ników zgłoszonych do Biegu Na­
rodowego, jakie się rozpoczęły 
na bieżni boiska miejskiego.

* Mecz Ojcowie Miasta — Pra­
sa i Teatr stanie się w Często­
chowie tradycją; w roku ub/wy­
grali Ojcowie Miasta 5:4. rewanż 
wyznaczony został na drugą po­
łowę czerwca rb., mecz zeszło­
roczny dsł Ca 400.000 zł. zysku, 
który obrócony został na pomoc 
szkolnictwu powszechnemu. 

przejął na siebie wyrównanie te­
go zaniedbania delegatów .moż­
nych" okręgów. Po' rozważeniu 
sposobów powołania drugiej kla­
sy państwowej, zarząd postano­
wił zwołać na-30 maja nadzwy­
czajne walne zgromadzenie, któ­
re zajmie się przede wszystkim 
uchwaleniem tego wniosku.

Odpowiednie projekty -są prze­
myślane i przygotowane, "daje 
się, że punktem wyjścia elimina­
cji będą rozgrywki międzyokręgo- 
we mistrzów „A”-klasy. Według 
pcdziału przewidzianego na bieżący 
rok, grać będzie pięć następują­
cych grup: 1) Kraków, Zagłębie, 
Częstochowa, Przemyśl,

2) Śląsk, Śląsk Opolski, Rzeszów, 
Pomorze,

3) Poznań, Dolny Śląsk, Pomorze 
Zachodnie, Radom,

4) Łódź, Podlasie, Kielce, Biały­
stok,

5) Warszawa, Gdańsk, Lublin, Ma 
żury.

Mistrzowie okręgów muszą być 
wyeliminowani na 15 czerwca, a

PRZY AKOMPANIAMENCIE RYKU
PASĄCYCH SIĘ KRÓW

TRENUJĄ PIŁKARZE
BYDGOSZCZY

GUKF MUS! INTERWENIOWAĆ
Bydgoszcz. „Bijcie na alarm, te 

plłkarstwo pomorskie podupada 
z powodu braku boisk" —. tymi 
słowami wjtają mnie w Pomor­
skim OZPN-ie. A że nie jest to 
przesada niech świadczy fakt, że 
np. taka Bydgoszcz posiadająca 
16 klubów zrzeszonych a w tym 
cztery A-klasowe, ma tylko jedno 
boisko. I to boisko na którym 
właściciel jego — Zarząd Miejski 
pozwala rozgrywać tylko jedno 
spotkanie w tygodniu, tłumacząc 
się złym stanem jego nawierz­
chni.

O treningach to szkoda nawet 
mówić. Piłkarze bydgoscy trenu­
ją na pastwiskach i na nich roz­
grywają mecze mistrzowskie kla­
sy C, przy akompaniamencie ry-

COSŁYCHAGuLEKKOATLETOW
Bieg na Przełaj 0 mistrzostwo 

Polski panów miał się odbyć w 
niedzielę 25 kwietnia w. Lubli­
nie. Zarząd PZLA przesunął ten 
termin na 9 maja, kiedy według 
poprzedniego terminarza miał 
się odbyć bieg narodowy, orga­
nizowany przeze PZLA.

Wobec przesunięcia się narodo­
wego . biegu na odcinek masowe­
go sportu, na odcinek masowego 
sportu, na całkiem nowych pod­
stawach organizacji, PZLA, ści­
śle współpracuje z GUKF w 
prowadzeniu tego biegu w 
święta pracy (2 maja).

Zarząd PZLA ma zamiar w ro­
ku następnym zą zgcdą GUKF 
przeprowadzić po masowych bie­
gach narodowych, jeden bieg na 
przełaj, w którym startowaliby 
wszyscy ' wybijający się w bie­
gach masowycn. Takie właśnie 
zebranie nowych talentów wyło­
nionych w biegach narodowych, 
byłoby niewątpliwie idealnym 
połączeniem sportu - masowego ze 
sportem wyczynowym.

* W Olsztynie, oprócz stałych 
uczestników ośrodka olimpajskie- 
go, zostali powołani na dwuty­
godniowe 'reningi:

25 kwietnia — 9 maja Korban 
(Zryw Gdańsk) 1 Peskówna (Włók 
niarz Pabianice)).

9 — 23 maja Mitan (Legia Krą 
ków) i Gburczyk (Syrena War­
szawa).

tydzień później te właśnie grupy 
rozpocząć mogą spotkania syste­
mem punktowym (każdy z każdym, 
mecz j rewanż) celem wyłonienia 
mistrzów grup. Wyłoniona grupa 
finalistów grać będzie o tytuł mi­
strza Polski „A” klasy i mistrz 
wraz z wicemistrzem zdobędą a- 
wans do klasy państwowej.

Trzy pozostałe zespoły z finału 
międzygrupowego oraz zdobywcy 
drugich i trzecich miejsc w gru­
pach zostaną zaliczeni do drugiej 
klasy państwowej. Ponieważ w bie 
żącym roku spadną do drugiej kia 
sy 4 zespoły — będziemy mieli już 
17 drużyn. Jeszcze jedno miejsce 
powinno przypaść wicemistrzowi 
najsilniejszego okręgu.

Oczywiście, że w liczbie 13 klu­
bów druga liga nie może liczyć w 
jednej grupie i musi być podzie­
lona na dwie. Niewątpliwie o po­
dziale będzie decydować atrakcyj­
ność; odległości i inne czynniki.

Przeprowadzenie eliminacji tego 
rocznej w ramach mistrzostw „A”- 
klasy podniesie ich wartość a je- 
nocześnie w pewnym stopniu wy­
równa straty okręgów słabszych, 
jaką poniosły przez odrzucenie 
wniosku na walnym zebraniu.

ku... pasących 6ię obok krów.
Nie lepsza sytuacja jest także 

w Toruniu, Grudziądzu, Włocław 
ku, czy Inowrocławiu,'gdzie jest 
również tylko po jednym boisku.

Pomimo tak opłakanego stanu 
rzeczy Pomorzanie nie załamali 
się, pracując intensywnie i wie­
rząc, że stanem tym zajmą się od 
powiednie czynniki 1 zaradzą złu.

W chwili obecnej Pomorski 
OZPN zrzesza 89 kluby, w tym 8 
klasy A, 17 klasy B i 64 klasy C. 
Na jesień liczba klubów kl. A pod 
niesiona zostanie do 10, z tym, że 
l spodnie a 3 wejdą z kl. B. .

Tegoroczne rozgrywki w kl. B 
rozgrywane są w 4 grupach. Do 
pierwszej należą: Zawisza Byd­
goszcz, Wicher Solec Kujawski,

23 — 6 czerwca: Klimów
ska Kraków) j Mach (Łe­
chta Gdańsk).

6 — 20 czerwca: Szendzielo- 
rzówna (Lignoza) j Pawłowski 
(DKS Łódź).

20 czerwca — 4 lipca: Wajs— 
Marcinkiewicz (DKS Łódź) i 
Głuszcz (Syrena W.).

4 — 18 liPca: Gorakowska 
(HKS Kraków) i Krzyżanowski 
(Zryw Gdańsk).

POZNAŃ. w ramach wewnętrz­
nych zawodów lekkoatletycznych, 
zorganizowanych przez Wartę na 
uwagę zasługują znów wyniki u- 
zyskane przez młodego, ale bardzo 
obiecującego zawodnika Ohnesorge. 
Uzyskał on w skoku wda! 5.88 m., 
w skoku wzwyż 1,59 (miał już wy­
niki lepsze), trójzkek 11.99 m., kula 
11.48 m„ dysk 3S.0R m.. 100 m. 12.1 
sek.

We wszystkich tych konkuren­
cjach zajął pierwsze miejsce. W 
pozostałych konkurencjach dla ju­
niorów na 300 m. wygrał „Łucki” 
41,2 eek., na 1500 m. Małecki 4.47,4.

W konkurencjach seniorów na 
109 m. zwyciężył KowaLeki 12 4 sek. 
na 400 m. Konieczny 56,3 również 
wygrał on 800 m. w czasie 2,12,6 i 
1500 m w czasie 423,3 bijąc Wier- 
kiewicza) 300 m.f Weirkiswicz 

9.25.2, kula: Leitgeber 12.32, dyofc: 
Lejtgeber 33.21 m.

PIŁKARZE MUSZĄ BIEGAĆ 
W DfiiU 2. V.

WARSZAWA. ■ PZPN doceniając 
obowiązek powszechnego udziału 
sportowców w biegach narodowych 
wydał wyraźne polecenie w teren 
w dniu święta Pracy 2. V. zostały 
odwołane wszystkie spotkania „B” 
„C” klasy i juniorów celem 
żliwienia piłkarzom u< 
biegach.

W okręgach gdzie termi 
kań klasy „A” nie jest przeładowa 
ny, należy również odwołać spot­
kania tej klasy. W spotkaniach, 
które będą się musiały odbyć, go­
dzina rozpoczęcia została przesunie 
ta na 16.30. .

Zarządzenia te pozwolą wszy 
kim piłkarzom, którzy figurują 
składach grających w tym dniu, 
na wzięcie udziału w biegach 
rodowych.

POCHWALNE LISTY 
DLA ZWYCIĘZCÓW CSR 

WARSZAWA. Zar.ąd PZPN fo- 
stanowił na ostatnim zebraniu wy 
stosować listy do graczy z podzięko 
waniem za postawę naszych repre­
zentantów w meczu z Czechosło­
wacją.

Podobne listy otrzyma kapitan 
sportowy Alfus i trener drużyny 
Wacek Kuchar.

Unia Solec Kuj., oraz rezerwy 
Brdy, Polonii, Burzy i Gwiazdy. 
W grupie drugiej grają: TUR Gru 
dziądz, Ruch Chojnice, Zryw Wą 
brzeżno i rezerwy Wisły, SGKS i 
Chojniczanki. W grupie trzeciej 
znajdują się: Pałuczanka Cuiavla 
Inowrocław, Goplania Inowro­
cław, Noteć Inowrocław, Czarni 
Nakło, Piast Kruszwica a w gru­
pie czwartej: Gryf Toruń, Zryw 
Włocławek, ZZK Włocławek, OSA 
Toruń, Orlęta Aleksandrów Kuj. 
i rezerwa Pomorzanina.

Sądząc po dotychczasowych roz 
grywkach kandydatami na mi­
strzów poszczególnych grup są: 
Unia, 'Zryw Wąbrzeźno, Zryw 
Włocławek i Cuiavia. Z pośród 
nich najprawdopodobniej wyło­
nieni zostaną trzej przyszli A-kla 
sowcy.

Że piłka nożna może mieć przed 
sobą dużą przyszłość, świadczy 
fakt, iż w kartotekach Pom. OZ 
PN zgłoszonych jest obecnie 3431 
piłkarzy i 518 juniorów. Pragnąc 
podnieść poziom piłki nożnej, któ 
ry w' porównaniu z rokiem ubie­
głym na Pomorzu znacznie obni­
żył się OZPN, zamierza zorgani­
zować w terminie 15 lipiec — 15 
sierpień, miesięczny obóz trenin­
gowy dla najlepszych piłkarzy o- 
kręgu w Złotowie.

Poza tym projektowanych jest 
kilka spotkań międzyokręgowych. 
Już 17 maja najlepsza jedenastka 
Pomorza zmierzy się z KS Nusle 
Praga. W dniu PZPN 13 czerwca 
w Bydgoszczy rozegrany zostanie 
mecz Pcsnorzo — Poznań. Poza 
tym projektowane są spotkania 

'międzyokręgowe z Łodzią i Opo- k na stadion W. P. w czasie 
meczu Polska — CSP

MORAW V - SLĄSK
Mecz motocykle

KATOWICE. W najbliższą niedzielę o godz. 15-ej Polski Zwią­
zek Motocyklowy Okręg Śląski na torze żużlowym na Muchowcu 
urządza międzynarodowe wyścigi motocyklowe Morawy (CSR) — Śląsk 
Zawody odbędą się bez względu na pogodę.

Bliższe szczegóły w prasie codziennej.
Zdjęcie przedstawia fragment uroczystego otwarcie sezonu mo­

tocyklowego w Katowicach ub. niedzieli. -

SUKCES GLIWICKIEGO PIASTA
VICTORIA PILZNO

REMISUJE W GLIWICACH 3:3
Piast Gliwice — Victoria Pilzno 
3:3 (1:1)

GLIWICE, (tel. wł.) Czwarty 
mecz w Polsce znanej czeskiej dru 
żyny ligoWej Victorii Pilzno, roze­
grany w ub. środę w Gliwicach z 
tut. Piastem, zakończył się dużym 
sukcesem jedenastki miejscowych, 
która potrafiła uzyskać wynik re­
misowy 3:3 (1:1).

Gra ładna, prowadzona była 
przez cały czas w b. szybkim tern 
pie. W 19 min. Szamberger zdoby­
wa prowadzenie, a w 43 min. Ja­
rema wyrównuje.

Po .zmianie pól tempo gry nie

DERBT POMORZA
naHZUM-MU 1:0

POMORZANIN TORUŃ — BRDA 
BYDGOSZCZ 1:0 (0:0)

Bydgoszcz. Pomimo iż przez ca­
ły czas gry lekką przewagę miała 
Brda, Pomorzanin zdołał wywieźć 
z Bydgoszczy dwa cenne punkty, 
zdobywając zwycięską bramkę ze 
strzału Ochockiego. Sędziował p. 
Ziętek. Widzów 3 tysiące.
ZZK INOWROCŁAW - STELLA 

GNIEZNO 10:6
LEGIA CHEŁMŻA — ORZEŁ 

WŁOCŁAWEK 11:5 
BOKSERZY RADOMIAKA NA 

POMORZU
Bydgoszcz. W nadchódzącą nie 

dzielę bawić będzie w Bydgoszczy 
ósemka pięściarska Radomiaka. 
która walczyć będzie ze Zjedno- 

W ramach tego meczu 

maleje. W 17 min. Valek zdobywa 
drugą bramkę dla Czechów, ale w 
23 min. Jarema wyrównuje. W 
siedem minut później Hoheizel x.o 
wy nabytek Piasta strzelił 3-ćfą 
bramkę dla gospodarzy, a w 34 
min. Valek ustalił wynik dnia.

W drużynie Victorii najlepszymi 
zawodnikami byli Szamberger, Va 
lek, Zmatlik i Folta, a w Piaście 
Kubiak w obronie oraz środkowa 
trójka ataku Hoheizel — Gruner — 
Jarema.

Sędziował poprawnie dr. Rewuc- 
ki. Widzów 6 tysięcy.

dojdzie do sensacyjnych pojedyn­
ków Kruży z Czortkiem, oraz Wi- 
klińskiego z Wasiakiem.

♦ Wesołowski najlepszy piłkarz 
bydgoskiej • Polonii pochodzi ze 
Lwowa, gdzie grywał w tamt. 
TSL Lewandówka. Również i 
drugi piłkarz Polonii — Wolanin 
jest rodowitym lwówiakiem, 
gdzie jako junior grał w Pogoni. 
Jest on młodszym bratem zna­
nego naszego piłkarza Adama 
Wolanina, który grywa obecnie
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SKŁADY 2-ch REPREZENTACJI
KOLARZ! CZESKICH
NA WYŚCIG GŁOSU LUDU

Praga:

TU KRAKÓW

1.500000 zł. STRAT
/%/ou/g 
z&ptómsców sifcY

MYSŁOWICE, (tel. wł.) Czołowa 1 Walka w wadze lekkiej: pomię- 
drużyna zapaśnicza Czechoslowa- dzy Sitkiem i Tasińcem nie zosta- 
cji Bata Zlin rozegrała w ub. nie- ła dokończona, gdyż Sitko uległ 
dzielę międzynarodowy mecz zapa kontuzji złamania żebra na skutek 
śnieży z Siłą w Mysłowicach.

Mecz wywoła! olbrzymie zainte­
resowanie i odbył się w przepeł­
nionej po brzegi sali miejscowego' 
Domu Kultury. Zapaśnicy Siły po­
konali Czechów po niezwykle cie­
kawych walkach w stosunku 5:3.

Zawodom nadano bardzo uroczy­
ste ramy. Po powitaniu drużyn, o- 

idegraniu hymnów .narodowych i 
wymianie upominków przystąpio­
no do> walk, które dały następują­
ce wyniki — (zawodników Siły ,my 
slowickiej podajemy na pierw­
szym miejscu). •

W wadze muszej: Asenkowicz u- 
leg! już w 6-tej minucie mistrzowi 
CSB Zemanowi. _ :

W wadze koguciej: Toboła wy- 
grał wysoko na punkty w walce z 
mistrzem CSR Pancoćharem.

W wadze piórkowej: Jasiński 
zwyciężył wysoko na punkty na­
dzieję olimpijską CSR Zelinkę.

KRONIKA WYBRZEŻA

POliOSŁ /ł«S
NA MECZU PRAGA.
VODICKA TREDEREM

SLĄSK

WMU ii I

12
13
13
13
13

19
16
11

52:17
41:22
57:34
35:25
18:22

13

12
13
13

39:11

9

27:18

(z. <>•).



TAJEMNICE BERLIŃSKIEJ OLIMPIADY
Xlff OOM#>f/łDA REM>EZ-VOŁS 
AGENTÓW i SZPIEGÓW NIEMIECKICH 

Z. CAŁEGO ŚWIATA
GDY POMUBY CIEŃ SWASTYKI

WPROWADZIŁ W BŁĄD 
©PINIĘ EUROPEJSKĄ
DWANAŚC1E lat dzieli nas od 

ostatniej Olimpiady, tak zwa 
nej popularnie berlińskiej. W cią­
gu tych dwunastu lat. a zwłaszcza 
w latach powojennych wiele rze­
czy i spraw, mających wiązek z 
igrzyskami roku 1036 wyszło na 
jaw, W masach poufnych doku­
mentów, jakich hitlerowcy nie zdo 
lali zniszczyć, nie brak J takich, 
Które traktują o olimpiadzie, tak 
Jak Ją -chcieli widzieć I tak Jak się 
do niej przygotowywali hitlerow­
scy „olimpijczycy".

Wiele z tych dokumentów zaha­
cza nawet o „wielką politykę", a 
wszystkie świadczą o nastawieniu 
kół hitlerowskich do sportu, jako 
broni propagandowo-politycznej, 
najlepszym bodaj sposobie zarekla 
mowarila reżimu i jego osiągnięć, 
podania ich zagranicy już w for­
mie o wiele przyjemniejszej 1 słra 
wniejszej od mów 1 pism propa­
gandowych.

Dokumenty „olimpijskie” pocho­
dzą przeważnie z dawnego archi­
wum szefa niemieckiego sportu 
Tschammera von Osten., oraz z ml 
nisterstwa propagandy, na które­
go czele stał Goebbels. Igrzyskami 
interesowała się jednak również 
główna’ kancelaria partii, dowódz­
two SA. a nawet Osławiony Głów 
ny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy 
Himmlera, każda z tych ponurych 
placówek we własnym zakresie 
działania, wszystkie z myślą prze­
wodnią o lak największym wyko­
rzystaniu Olimpiady dla celów na­
rodowego socjalizmu. Wreszcie naj 
bardziej Interesujące dokumenty 
pochodzą z „Reichskanslel" — Kan 
eelaril Rzeszy I’ nierzadko noszą 
podpis samego Hitlera.

ROLA HITLERA
Dokumenty te to plany, projek­

ty, poufne okólniki. Instrukcje, roz

W kilku wierszach
PRZED UTWORZENIEM CEN­
TRALNEGO ORGANU ZRZE­

SZEŃ SPORTOWYCH
Warszawa. Źmlana struktury 

sportu polskiego, która przepro­
wadzi Naczelna Rada dla Spraw 
Młodzieży i Kultury Fizycznej — 
zaczyna już wkraczać na realne 
torv. Na ostatnim posiedzeniu Pre 
zydium Rady dla Spraw Młodzie 
ży i Kultury Fizycznej wyłonio­
no Knmisję Organizacyjna Cen­
tralnego Organu Zrzeszeń Sporto 
wych. Komisja ta składa się z 10 
osób. W skład jej wchodzą:

2 przedstawicieli Rady Kultu­
ry Fizycznej KCZZ,

1 przedstawiciel Wydziału Kul­
tury Fizycznej Związku Samopo 
mocy Chłopskiej,

1 przedstawiciel Wydziału WF 
Organizacji Młodzieży Wiejskiej 
„Wici",

1 przedstawiciel Wydziału KF 
Związku Walki Młodych,

1 rpzedstawiciel Wydziału KF 
OM TUR,'

1 przedstawiciel Wydziału KF 
Zrzeszeń Wojskowych Klubów 
Sportowych,.

1 przedstaw. Zrzeszenia Spor­
towego „Gwardia",

2 przedstawicieli działaczy spor 
towych.

Nowowybrana , Komisja przej­
mie wszystkie dotychczasowe a- 
•gendy Związku Polskich Związ­
ków Sportowych.

Fakt powołania do życia Korni 
Sjl Organizacyjnej Centralnego 
Organu Zrzeszeń Sportowych jest 

■ plerrwszym krokiem do zmiany 
struktury sportu polskiego.

BIEG NAPR7FŁAJ O MISTFZO 
STWO POLSKI ODWOŁANY 
Warszaw— Zapowiedziany na 

niedziele, dnia 25 bm. bieg na 
przełai o mistrzostwo Polski pa­
nów, który miał odbvć się w Lu­
blinie, został przez PZLA przeło­
żony na dzień 9 maja br.

PISARSKI POWAŻNIE 
KONTUZJOWANY 

Łódź. Po f nałowrm spotkaniu 
z Zagórskim. Pisarski został zba­
dany przez lekarza, który stwier 
dził pchniecie żebra przy kręgo­
słupie no nieprawidłowym ciośie 
w nerki. Po tym uderzeniu nast.ą 
pił wewnętrzny wylew krwi. Ku • 
racja Pisarskiej 
2 miesięcy.

kazy od najważniejszych do pozor 
nie najbłahszych. Łacznijmy od 
oświetlenia roli „fuehrera” w przy 
gotowaniu XIII Olimpiady.

Hitler już w roku 1933 oriento­
wał się w korzyściach, które przy 
padną politycznemu kierownictwu 
III Rzeszy, jeżeli Igrzyska odbędą 
się w Berlinie. Należy pamiętać, 
że reżim hitlerowski byl w owych 
latach zawsze „en marge” — „na 
marginesie” współpracy międzyna 
rodowej. Terror i okrucieństwa hit 
ierowców, ich niezręczna polityka 
zagraniczna sprawiały, że reżim 
ten miał napgół kiepską opinię za­
granicą. Odbijało się to m. In. na­
wet. w takiej dziedzinie, jak tu­
rystyka. Po roku 1933 coraz mniej 
gości zagranicznych odwiedzało 
Niemcy-I coraz mniej cennych ob­
cych walut wpływało do kas III 
Rzeszy. Również I w dziedzinie 
kontaktów sportowych na niemiec­
kich sportowców patrzono niechęt 
r.ym okiem. — Otóż urządzenie 
Igrzysk miało za Jednym zama­
chem przełamał te uprzedzenia I 
pokazać gościom z całego świata 
odpowiednio przystrojone I uśmie­
chnięte oblicze narodowego soeja-

Planowanle Igrzysk odpowiada­
ło również chorobliwej ambicji 1 
manii wznoszenia gigantycznych bn 

dowll, na Jaką cierpła! Hitler. 
Władca trzeciej Rzeszy nigdy nie 
pozbył się kompleksu niższości » 
lat tuż przed wojną światową, gdy 
nieprzyjęto go do szkoły sztuk 
pięknych | architektury we Wie­
dniu z powodu braku uzdolnienia. 
Teraz nadarzała się wielka okazja 
rewanżu I udowodnienia świata 
artystycznych talentów niedoszłego 
archltekty.

Hitler w r.. 1935 r. jak o tym 
świadczy diariusz Kancelarii Rze­
szy poświęcał bardzo dużo czasu 
opracowaniu planów gigantycznego 
stadionu olimpijskiego, W diariu­
szu czytamy: „Fuehrer przyjął sze­
fa działu budowlanego partit Inż. 
Alberta Speera, któremu udzielił 
wskazówek w sprawie prac nad 
rozplanowaniem stadionu"... w kil 
ka dni później: „Dr. Inż. Todt re­
ferował Fuehrerowl etan prac nad 
urządzeniami aportowymi Fueh­
rer polecił przydzielić nową par­
tię Arbeitsdienstu do robót związa 
nych z przygotowaniem Olimpiady" 

' itd. itd. Dodajemy, te ów Speer 
iest tym samym Speerem 
który później był ministrem 
uzbrojenia. Zjednał on sobie łas­
ki Hitlera podsuwaniem mu roz­
maitych pomysłów, które miały u- 
czynić ze stadionu berlińskiego 
najwspanialsze sportowe dzieło

W rok później Hitler zaprosił 
członków Międzynarodowego Ko­
mitetu Olimpijskiego i osobiście po 
kazywał im urządzenia stadionu, 
cbwalac się, że sam pomysł jest je 
go dziełem.

Również z polecenia Hitlera o- 
pracowano plan ..upiększenia Berll 
na” na okres Olimpiady letniej. 
Od marca 1936 roku rozpoczęły się 
prowadzone w szybkim tempie pra 
ce nad odnowieniem głównych bu­
dowli. zakładaniem dodatkowych 
instalacji oświetleniowych, neo­
nów. regulacją ulic itp. Na cele 
te wydatkowano. Jak to stwierdza­
ją zestawienia rachunków minister 
siwa gospodarki przeszło 24 mi­
liony marek, czyli po kursie przed 
wojennym sześć milionów dolarów. 
Znacznie więcej kosztowała wioska 
olimpijska, w rachunkach nie brak 
takich pozycji, jak kilkanaście ty­
sięcy marek na zakup.... flamin­
gów. papug 1 rzadkich okazów cza 
pli, które umieszczono w specjal­
nie założonym przy wiosce parku.

OLIMPIJSKIE SZALEŃSTWO
Olimpijskie „szaleństwo” osiągnę 

ło swój punkt kulminacyjny w 
przeddzień otwarcia Igrzysk. Wszy 
sfkie arterie Berlina, wszystkie bu 

'draki rządowe na głównych arte­
riach stolicy od Lustgarter.u do 
Położonego za miastem stadionu 
nokryto szkarłatnymi zwojami ma 
torii, poustawiano orły hitlerow­
skie. przeróżne insygnia partyjne, 
sportowe i flagi rozmaitej długości 
I wielkości.

................. .. ■ Te dekoracje kosztowały 200.000 
potrwa około | dolarów! Zużyto na nie ponad 

iOO.OOO ms matgjjałów, spórządzo-

Hitler ndaje «l« n» otwarcie XIII-tej letniej Olimpiady, przejeżdżając 
pod Brama Brandenburską. Sztandary olimpijskie na Bramie nikną 
w powndri flag hitlerowskich. )grr»ak*  u r 1936 odbywały się w cle­

niu swastyki — przeciwieństw*  idei olimpijskiej.

Hitler osobiście oprowadzał członków Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego po wielkim stadionie, chwaląc się. te Jest to.jego dzieło. 
Dekoracje domów | nile w dniu atwarrła Olimpiady kosztowały żoa.fMri 
dolarów. Berlińezyey szaleli. ragTS nlea podziwiała, a Hitler i Goebbels 

zacierali ręce...

W Lnatgartenle młodzi sportowcy niemieccy złożyli uroczyste ślubo­
wanie „wierności dla zasad I duch a olimpijskiego”. W rzeczywistości
sportowcy niemieccy pozostali wierni „duchowi obozów koncentra­

cyjnych”.

no około 80.000 chorągwi 1 aztanda 
rów. Były to głównie sztandary hit 
lerowskie ze swastyką. Gdzlenle- 
gdzi widać było flagi olimpijskie, ale 
nierzadko w poszczególnych kolach 
wszyto swastyki (!). Mieszkańcy 
Berlina otrzymali polecenie dyrek 
cjl policji by przystroili okna kwia 
tami 1 flagami. Za niezastosowanie 
się groziły specjalnie ciężkie kary. 
Interesującym jest fakt, który rzu 
ca wiele światła na mentalność 
hitlerowców, że na czas trwania 
Olimpiady żydowscy mieszkańcy 
stolicy Rzeszy uzyskali Jak czyta­
my w okólniku kierownictwa poll 
cjl porządkowej „pozwolenie" na 
wywieszenie flag narodowo-eocjali 
stycznych. Za nie skorzystanie z 
tego „pozwolenia” groził obóz kon 
centracyjny.

„ULGI” DLA ŻYDÓW 
I GRZECZNOŚĆ DLA 

SŁOWIAN
Na okres Olimpiady przyznano 

Żydom również i inne „ulgi”, Sura
wa ta była przedmiotem długich tal

narad miedzy ministerstwem
propagandy 1 spraw zagranicznych 
z jednej a Himlerem z drugiej stro 
nr. Naczelny policmajster Rzeszy 
aczkolwiek niechętnie, muslał jed 
nak złagodzić chwilowo kurs wo­
bec Żydów, ze względów propagan 
dowych. Przez lipiec I sierpień u- 
stały pogromy, łananki I areszto­
wania. „Uprzejmość" wobec Ży­
dów posunięto aż tak daleko, że 
specjalna Instrukcja szefa SA Lut 
zego do szturmowców w Berlinie 
nakazywała: „W okresie igrzysk 
olimpijskich należy w tramwajach. 
autobusach i pociągach ustępować 
miejsca kobietom, nawet Żydów­
kom 1 okazywać szczególna uprzej­
mość wobec gości zagranicznych 
również Murzynów I Słowian". — 
Odnosiło się to zresztą tylko do 
Berlina I miało przekonać zagra­
nice. f'e hitlerowcy są najbardziej 
rycerskimi I najuprzejmiejszymi 
ludźmi na święcie. Baczniejszy ob
serwator zauważył Jednak bez tru­
du w kioskach gazetowych ohydne
wydawnictwa ..Stuermera" z ata­
kami na „Żydów 1 zgniłych demo­
kratów”.
DR. GOEBBELS NA WIDOWNI
Dalsze posunięcia w tej Jedynej 

w swoim rodzaiu kampanii wpro­
wadzenia w błąd opinii zagranicz­
nej należały do dra Goebbelsa 
Z lego inicjatywy odbyta sto w 
drień otwarcia Ollmnladr olbrzy­
mia manifestacja młodzieży hltto- 
rnwsklel w Lnatgartenle. w czasie 
która! Baldur ron Sehirach w 
Imienin calel H.T »łnżTł uroczyste 
ślubowanie, te „młodzież niemiec­
ka Przysięga zawsze być wierną 
dnrhnyl ollmnijsklemu".

Była to manifestacja najpotr 
womlejszego zakłamania, a ta sa­
ma młodzież niemiecka miała po-

POZYCJA OSTROYII ZAGROŻONA
W POZNAŃSKIEJ Kl. A

DAB NA CZELE ll-giej GRUPY
Poznań. Czym bliżej końca roz­

grywek o mistrzostwo w klasie „A” 
poznańskiego okręgu — tym więcej 
niespodzianek.

Nikt nie przypuszczał, żeby tak 
silna pozycja jaką zajmuje „Ostro 
via” w swej grupie została zachwia 
na. A jednak drużyna ostrowska 
walcząc na gorącym terenie Jaroci 
na przegrała, do bardzo ambitnie 
grającej w tym dniu „Polonii", 
broniącej się od spadku do klasy 
niższej, w stosunku 2:1 (0:0): Męcz 
zgromadził, jak na Jarocin imponu 
jącą Ilość ponad 3000 widzów. 
Bramki zdobyli dla zwycięzców Ur 
baniak 1 dobrze grający Maciejew 
ski.
San zagrał koncertowo I pokonał 
drużynę fabryczna „Cegielskiego” 
gładko 5:0 (2:0). Rezerwy ligowej 
„Warty" rozprawiły się z drużyną 
„Admiry" 5:2. Jedynie do przerwy 
zdołała „Admira” dotrzymać tem­
pa „Zielonym",

TUR (Kalisz) przegrał do Szamo­
tulskiego klubu Sportowego 2:1. 
Wynika stąd, że szamotulanie pra­
gną odsunąć widmo spadku do kla- 
ąy niższej.

„Zjednoczeni" — Poznań rozłoży­
li wreszcie „Prosnę" z Wieruszo­
wa ■ na „obie łopatki", wygrywając 
zawody 7'2. Odmłodzona jedenast­
ka „Zjednoczonych" dobrze się 
zgrała i niewątpliwie jeszcze w dal

szym ciągu poprawi swoją formę 
i pozycję w tabeli.

W grupie tej „Ostrorla" Jeszcze 
prowadzi mając 52 punkty | etosu 
nek bramek 55:23. „San" legitymu­
je się posiadaniem 21 punktów i st. 
br. 46:23.

Na trzecie miejsce wysunęła się 
„Warta” mając równą ilość punk- 
szy stosunek bramek.

Na szarym końcu tabeli znajduje 
tów z „Admirą" po 17 jednak lep- 
się „Prosną” z Wieruszowa z 7 
pkt. mając przed sobą Szamotulski 
KS 8 pkt. 1 Polonię Jarocin 9 pkt. 
przyczym dwie ostatnie drużyny 
nabrały nowego oddechu, po ostat 
nich niespodziewanych zwycięst-

W grupie drugiej, jak przewidy­
waliśmy „Dab" poznański- pokonał 
Luboński KS Luba 3:0 (1:0) 1 upla 
sował się na czele grupy, detroni- 
zując „Prosnę" kaliską, która prze 
grała swe spotkanie z „Polonią" 
Leszno na własnym gruncie 0:2 
(0:0) ZZK Zjednoczeni — Kępno 
wysoko pokonali „Polonię” poz­
nańską 5:1, dzięki czemu zajęli 
czwartą lokatę w tej grupie.

Na czoło tabeli wysunął się więc 
„Dąb” niewątpliwie Jeden z tech­
nicznie najlepiej postawionych zes­
połów w tej klasie na terenie Po­
znania.

Dąb, Prosną . Kalisz 1 Polonia 1

Leszno mają równą ilość po 17 
punktów, przy równej ilości 13 ro­
zegranych spotkań. „Dąb" jednak 
ma najkorzystniejszy stosunek brą 
mek 29:17. Drugie miejsce dzierży 
„Polonia” leszczyńska przed „Pros­
ną” kaliską. Spadkiem najwięcej 
zagrożona jest „Stella” obok Unii 
swarzędzkiej.

Najbliższe rozgrywki w grupie 
pierwszej nie powinny przynieść 
większych niespodzianek Cegielski 
zmierzy się z drużyną „Zjedndczo 
nych”, uważanych za faworytów 
spotkania. „San bedzie miał niełat­
wą pracę z „Admirą", lecz winien 
zdobyć dwa dalsze punkty. „Ostra 
vla” na pewno pokona „Prosnę" z 
Wieruszowa, zdąję się skazaną na 
degradację „Polonia" jarocińska 
po ostatnim sukcesie nad-„Ostra- 
yią” nie ugnie się na pewno przed 
TUR-em z Kalisza. „Warta" zagar 
nie niewątpliwie dwa dalsze punk 
ty w meczu'z Szamotulskim KS

W grupie drugiej na pierwszy 
plan wybija sie mecz ZZK Rawicz 
- Prosną (Kalisz).

„Dąb” winien pokonać „Stellę", 
podobnie jak ZZK Poznań winien 
się,uporać z „Polonią" poznańską. 
Przeciwnikiem ..Polonii” leszczyń­
skiej będzie Luboński KS Luba. 
Zjednoczeni - Kępno w walce z 
„Unią” Swarzędz najprawdopodo­
bniej powiększą swój stan posiada 
nych punktów.

kazać niedługo po tym, jak rozu­
mie owo ślubowanie, gdy młodzi 
hitlerowcy mordowali w obozach 
koncentracyjnych polskich, jugo­
słowiańskich, francuskich 1 radzlec 
kich sportowców, których nie mo­
gli hitlerowscy zawodnicy poko­
nać na bieżniach i boiskafĄ:

KOLUMNA
Jeszcze jedna partia dokumen­

tów „olimpijskich" zasługuje na 
omówienie. Są to urywki posiedzeń 
1 konferencji w Reichssicherheit- 
shauptamcie u Himlera i narada 
Hitler — Himler. Szef Gestapo 
postanowił wykorzystać napływ za 
granicznych- gości do Berlina dla 
przeprowadzenia szeregu tajnych 
odpraw z agentami niemieckich V 
kolumn za granica. W porozumie­
niu z szefem „Auslandorganisation 
der NSDAP" Bohlem do Berlina 
zostali wezwani przedstawiciele 
mniejszości niemieckich szeregu 
krajów europejskich m. In. I Pol­
ski. działacze Deutsch-Amerika- 
bund z USA. a nawet zaufani lu­
dzie z brytyjskich dominiów.

Himmler słuszpie przypuszczał, 
że przyjazd ich na Olimpiadę nie 
wzbudzi żadnych podejrzeń w kra 
Jach, których byli obywatelami. 
Odpraw takich odbyło sie kilka­
naście i na nich agenci niemiec­
cy otrzymali instrukcje dalszego 
prowadzenia wzmożonej roboty 
szpiegowskiej i propagandowej. 
Pomysł Himmlera udał się .w zu­
pełności nawet w tak poważnej 
sprawie, jak hiszpańska. W okresie 
Olimpiady bawił w Berlinie gene- 
tal armii hiszpańskiej Don Pedro 
w misji oficjalnej, rzekomo dla zo 
rientowania sie w organizacji nie­
mieckiego wychowania fizycznego 
i oglądnięcia Olimpiady pod tym 
katem widzenia. W rzeczywistości 
generał ten odbył kilka rozmów z 
Himmlerem, Neurathem. ambasa­

dorem włoskim i jedna z - Kitle-.!, 
rem. uzyskując pełne 'poparcie Nie 
mieć I Włoch dTa majacei wkrót 
ce'wybuchnąć rebelii przeciw rzą­
dowi republikańskiemu.

Pobyt generała hiszpańskiego w 
innym "kresie w Berlinie napewno 
wywołałby w Madrycie podejrze­
nia. Tak Iednak przeszedł nie zau 
ważony. Gdy Hitler I inni dostoj­
nicy Ul Rzeszy wypowiadali fraze­
sy o wspćlnracy międzynarodowej 
I dążeniu do pokoju, których syra 
holem miała być XITT Olimpiada 
za knllaami ustalali Już terminy 
nogratenla świata w nową wojen­
ną katastrofę.

Kolosalna heca propagandowa 
wokół Olimpiady rzeczywiście wnro 
wadziła w błąd cześć opinii w Eu­
ropie I Amerrce. Bezkrytyczni 
dziennikarze wypisywali peany o 

nałościach berlińskich, apoteozu-
Jac mimowoli niemiecki
Tvlko tu 1 ówdzie doły sie słyszeć 
głosy, przestrzegające przed gigan 

propagandowym hitleryzmu Wydat 
kowane na Olimpiadę miliony do 
larów opłaciły rię Hitlerowi, który 
po zakończeniu Igrzysk wyraził się 
do swych współpracowników: — 
..Olimpiada umieściła z powrotem 
Niemcy na manie świata". W r.
1937 ruch turystyczny z zagranicy 
skierował się w R0 proc, dn Nie­
miec, które zyskały na tym 50 mi­
lionów marek w obcych walutach.

5’aska nllmnljska miała spaść z 
Niemców dopiero w trzy lata póź­
nie!...

BRYL JAN

PRZED ^POTKANIEM

GÓRNEGO I DOLNEGO 
ŚLĄSKA

Wrocław. Zapowiedziany na 
dzień 2 maja mecz bokserski mie 
dzy reprezentacjami Górnego 1 
Dolnego Śląska odbędzie sie we 
Wrocławiu w Hali Ludowej, któ­
ra po wyremontowaniu pomieś- 

i ctć może ponad 30 tys. widzów.
Po dzielnej postawie iaką wy­

kazali bokserzy dolnośląscy na 
mistrzostwach Polski w'Warsza­
wie. Śląsk zapowiedział przyjazd 
swej najsilniejszej ósemki z re­
prezentantami Polski Grzywo- 
czem. Bazarnikiem i Rademache 
rem na czele. Atrakcja, tego me­
czu bedzie spotkanie rriiedzy Szy 
monowiczem (Wrocław) i Eazar- 
nikiem (Górny Śląsk).



M0WI F1AOZ SCKI ŁATYSZEW
PO MECZU ' L«\SK - P
t _
nie z CZEchSsJÓWr.cją — takie 
pytanie zadalCmy s’d2iemu nie­
dzielnego spotkania w Warsza­
wie Polska - CSR p. Nikołajowi 
Łatyszewowi-"na kilkanaście mi- : 
nut przed meczem - wtorkowym ! 
Sl^sk —Praga.
’ Na stadionie AKS był niesa- J 

snówity tłok, na trybunach tru- l 
dno było znaleźć jakieś wolne ! 
miejsce, nic więc dziwnego’,' że p. 
Łatyszew, mając na głowi.........
blem jak dostać się do „s 
loży, powiedział tylko „:~ 
my tutaj.

W składach obydwu 
nie wielkie różnice".

Po zwycięstwie repr. Śląska 
znów się spotkaliśmy i tym ra­
zem sędzia radziecki znalazł tro­
chę czasu aby podzielić się z na­
mi swymi spostrzeżeniami z oby 
dwu spotkań: warszawskiego i 
chorzowskiego.

— .„Pobieda polskoj komandy 
była w Warszawie zasłużeńa" — 
zwycięstwo drużyny polskiej by­
ło zasłużone — mówi p. Łaty­
szew. Mecz chorzowski udowod­
nił, że dla odnoszenia zwycięstw 
nie wystarczy tylko technika. 
Czechów zgubiła dwukrotnie kh 
pewność. Ambicja i silr 
zwycięstwa - - - - 
zwycięstwo.

Czy Polska wygrsta zr.sluźe- 
z Cee’ehs-k

■ ZASŁUŻENIE PO EMOCJACH MIĘDZYPAŃSTWOWYCH
DO LIGOWEJ MŁÓCKI

' gry przez całych 99 
n?::?rwy był momentami 
nio!;- .

Pjtamy się p. Latyssewa, 
prowadzenie niedzielnego spotka­
nia w y/nmawia-byłn tjudfte,

— 'Nie. — odpowiada b. Łaty­
szew. Mecz miał wprawdzie Cha 
raltter fltw. „świętej wojny", ale 
gra, miino, że była ostra, utrzy- 

, mana była zawsze w dozwolo- 
r. I nych ramach.

głowie pro- | . Jestem nie tylko sędzią piłkar
ho „swojej" | skim — mówi p. Łatyszew — 

„tobac2y- i precz długie iata wystepcwałem 
' , w roli czynnego jnwedailto. i cto- 

drużyn śą skonało rozróżniam gre faul od 
| gry ostrej, która jest dopuszczal­

na. Niestety, niektórzy z waszych 
Piłkarzy często udawali w oby­
dwu mcoznch „ciężko kontuzjo- 
wenych". Ii!h rfatiłowąnych i pu- 
blicsnoścl Zdawało złe, że Czesi 
specjalnie nastawieni są na zde- 
itcmpietowanie jedenastki pol­
skiej.

Było np. usiita takich momen­
tów w meczu Warsżawsislnt. kie­
dy odgwizdywałem spalony albo 
tekę podczas walki gmeza cze­
skiego z polskim. •?, re!»t'»y tek 
było, że zawodnik polski nie zna­
jąc pfiwodu mego przerwania ery 
nadał na trawę i udawał śfauto- 
wanego aby... zdobyć rzut wolny

Komedie takie *a  zupełnie nie- 
notreebne i nie licują zresztą z 
”~waga spoti.co mirdzynarodo- 
wyeb. Gra w nDfce „ojam -0Ft o-ą 

i mm-ką j trlidnó Kie w niej „cinć- 
! lttć“

Sędzia Łatyszew (ZSRR) 
obok niego mjr. Sznajder i Kmićlń 

ClńSki (Polska)

_ . ------ wola
Polaków dały im

Który mecz był lepszy 
' czy chorzowski?warszawski ____ ______

pytamy dalej.
— Obydwa spolkrnia były bliż 

niaczo do siebie podobne, z tym, 
że drużyna polska w Warszawie 
była może minimalnie lepSta od 
repr. Śląska. W grze Czechów 
ńie było żadnej różnicy od nie­
dzieli do wtorku. Zarówno w 
Warszawie jak i Chorzowie wy­
kazali kompletną indolencję 
strzałową. Drużyna, która nie 
umie strzelać, której napastnicy 
chcą wprowadzić piłkę dó bram­
ki przeciwnika traci co najmniej 
50 proć. swej wartości.

W Warszawie doskonale grali 
w drużynie polskiej bramkarz 
Janik oraz środkowy pomocnik 
Parpan. W Chorzowie — znów 
Janik i-Pytel. To są gracze na 
Wielką skalę międzynarodową i 
na ich tle najlepsi Czesi: Bican 
i Kokstein musieli swą grą ustą­
pić na drugi plan.

Chciałbym również podkreślić 
że środkowy napastnik w repr. 
Śląska (Alszer) był lepszy od 
kierownika napadu Waszej jede­
nastki*  państwowej. — Szkoda, 
że iłie mogliśmy oglądać jego

LIGA SZSZIfPMffl 
NA STARCIE

KATOWICE. Dwanaście klubów 
I nowókreowianej ligi śzeżypiórnia- 
t ka, podzielonych na dwie grupy, 
rozpoczyna w nadchodzącą niódzie 
lę 25 bm„ walkę ó punkty mis­
trzowskie.

GRUPA I.
W Poznaniu Warta żMierzy śię 

Z Ostrouią. Gzy większe dóświad- 
czeńie zielonych, poparte atutem 
■własnego boiska ■ 
nad ftilodóścią 
przez ośtrowian 
w niedzielę.

W Opolu tamt. Leopoliś, zmierzy 
sie ż ŁKS-em.

I tu młódość i werwa Opclan na­
trafi na większą rutynę łodzian. 
PrzypuśZćżdć jsdńak należy, że wła 
sne boiskó przychyli szalę żwycfęst 
wa na korzyść gospodarzy

W Warszawie odmłodzona jedena 
stka AZS Spotka s!ę z bydgoskim 
ZjednoCzeniótn. Bydgoszczanie za­
prezentowali w eliminacjach b do 
brą formę, a mając w śzeregaćh 
swoich kilku wartościowych śzczy 
pićmistów z ppwńóśćią odegrają 
w lidżś niepoślednią role. Czy z 
Warśzawy zdołają wywieźć purtkty 
przekonamy się w nieds tle w ka 
żdym razie maja na to śzan-

450 ««n-r
Fan Nikólai LotySzew jest z 

zawodu inżynierem mechanikiem 
w Móskwię i liczy dopiero 34 
!?’:ó (Wvglada zftaćznie młodziej). 
Mimo tego swego młodego wie­
ku ma W’ za sobą bosata prze­
szłość oi’kąrska i sedzlćwską. 
(ponad 409 spotkań).

Grać i sędziować zaczął w 17 
roku życia. Jego macierzystym 
klubem był Stalinieć. w którym 
grał od razu w pierwszej druży­
nie na pozycji lewego obrońcy.

By! to okres, w którym w Zw. 
Radzieckim, brsk.l. było jeszcze, 
kadr -wykwal!flkpwaoyĘh...działa-. 
czy sportowych sędziów itd. i 
jego, jako najmłodszego W dru­
żynie. kierownictwo klubu wy­
znaczyło na kursy sędziowskie.

P. Łatyszew ukończył kurs dla 
sędziów i został arbitrem, nie 
przestając być równocześnie pił­
karzem i graczem Stalińca. •

—> Jeżeli graliśmy rano mecz 
— opowiada p. Łatyszew — Ko­
legium Sędziów Wyznaczało mi 
do sędziowania mecz po połud­
niu. jeżeli Stalinieć miał mecz po 
południu sędziowałem przed po­
łudniem. Zaznaczyć muszę, że 
były to wszystko mecze drużyn 
będących odpowiednikiem wa­
szej klasy C, najwyżej B.

— Jak został pan wobec tego 
sędzią międzynarodowym — py-

— W 1939 r. miałom składać 
rnusiałem 
zdobyłem

weźmie w górę 
reprezentowana 

przekonamy się

dyplom inżynierski i 
przerwać grę. Kiedy . .. . 
dyplóm byłem bez treningu i 
wstawiono mnie do drugiej dru 
żyny. Grałem w drugiej, ale wię­
cej już zacząłem ttóiy.decać 'Się 
obowiązkom cżłtmka kolegium 
sędziów.

W 1940 roku Odbywał sie mecz 
o mistrzostwo ligi ZSRR r,oko- 
motiw — Traktor (Stalingrad). 
Na mecz ten nie stawił sie jeden 
z pomocników sędziego główne­
go (sędzia autowy) i mnie powie­
rzono tę funkcję.

Sędziowałem bardzo dóbrte. 
zwracałem uwagę sędżlemtt głó­
wnemu na szczegóły, których on

często nir widział l... zwróciłem na 
■ Siebie ogólną uwagę naszych 
dziennikarzy, działaczy sporto­
wych i sędziów.

Wyznaczono mnie na kurs sę­
dziów wyższej kategorii, ukoń­
czyłem go pomyślnie i zostałem 
sędzią ogólnozwiązkowym.

Pierwszym meczem ligowym, 
który sędziowałem w „roli głó­
wnej" było spotkanie w Lenin­
gradzie w 1941 r. pomiędzy Dy­
namo (Leningrad) i Dynamo 
(Moskwa).

PO WOJNIE
W okresie wojny sędzia Łaty­

szew pracował w zakładach zbro­
jeniowych w Mcrźkwie jako inży-

; nicr i już w 1343 r. znów wrócił 
! z gwizdkiem na bełsko, będąc 
: ićdnyir^z najpopularniejszych sę- 
! dżiów ówczesnych rozgrywek o 
i mistrzostwo Moskwy.

Uznanie, jakim się cieszył 
wśród wszystkich drużyn piłkar­
skich Łatyszew spowodowało, że 
w 1945 r. wydelegowany żośtał 
ż drużyńą Dynamo ńa tóurnóe 
do Anglii.

—■ Mecz Dynamo — Arsenał 
był najtrudniejszym spotkaniem 
jakie kiedykolwiek w życiu pro­
wadziłem. Nie W-idziałem częśto 

'co dzieje "śię 20 m ode mnie. 
Mgła uriiemóżliwiała grę gTMcZóm 
a jednak olJydwie drużyny były 
z moich decyzji zadowolone — 
opowiada.

Ciężki do prowadzenia był 
również międzypaństwowy mecz 
Czećhóslowacji — Jugosławia w 
roku ub. w Pradze. Jugosłowia­
nie grali Wtedy brutalnie, mu- 
siałem usunąć z boiska SimonO- 
wicza, podyktowałem aż dwś 
rzuty karne t to właśnie powo­
duje, że spotkanie to zawśzś nie 
mile wspominam.

— A który mecz najlepiej Się 
panu podobał?

— Największe -wrażenie spra­
wiła na mnie gra drużyny Ba­
sków podczas .ich tournee pó 
ZSRR. Byłem wtedy na ich me­
czu w Moskwie I ich gry nigdy 
ńie zapomnę.' — Ze spćtkań, któ­
re prowadziłem ża granicą naj­
bardziej podobała mi się gra 
Szwedów (Kamraterna). Piłkarze 
Szwedzcy — to najbażdżiej Zdy­

scyplinowani sportowcy jakich 
widzi,iłeró. •

I na zakończenie Jeszcze jed­
no pytanie Czy nie miał pan w 
Swej karierze żadnych wypad­
ków chuligaństwa że Strony pu­
bliczności?

— Nie, nigdy. Gdy zacząłem 
sędziować, koledzy z klubu krzy 
ćźeli: ..Kola, won z pola" (Kola 
z boiska) ale to się Chyba nie 
liczy — Śmiejąc sie — kończy 
Swe interwiew p. Łatyszew.

BAOIER TADEUSZ

DRUŻYN KRMSMCH
KATOWICE. Upojeni wspaniały­

mi zwycięstwami nad Czechosło­
wacją ufni w lepszą przyszłt-ść tia- 
szego ■ fóotbsilu, przekonani o dość 
wysokiej wartości naszych czoło­
wych piłkarzy, udadzą się znów w 
niedzielę przysięgli zwolennicy pił 
ki nożnej na siedem stadionów by 
oglądać źmagarlia naszych ligow­
ców.

Na pewno na wielu boiskach wi­
downia zgotuje zasłużoną owację 
poszczególnym bohaterom niedziel' 
nego wielkiego meczu'. Na pewno 
na grę ich patrzeć będzie bardziej 
krytycznym okiem i wymagać wyż 
szego poziomu niż dotychczas. No- 
bles Oblige.

Kalendarzyk przewiduje w nad- 
<-hodzęcą niedzielę tego rodzaju 
spotkania, które nie będą zdziera­
ły rterwćw widowni, które Ule bę­
dą nosiły tych specjalnych e«ch 
walki o wszystko.

Tym rażetti będzie to taka nor­
malną niedziela ligowa, bez Szla­
gierowych spotkań. •

Drużyny, które dotychczas nie 
Zdobyty jeszcze punktów mistrzów 
śkich mają wielkie sżańse, rta zapi 
sanie się po raz pierwszy rta li­
stę zwycięzców. Leaderzy rozgry­
wek i faworyci w kilku Wypad­
kach będą mieli ułatwione zada­
nia natrafiając na słabsze zespoły.

WISŁA — POLONIA BYTOM
Ciężką niedzielę be(dą miały 

znów kluby krakowskie.
Wisła Kraków gra po raz drugi 

z rzędu ż drużyną Śląska, tym ra­
zem na odmianę Śląska Ópolśkie- 
gó-

Nie czeka jej bynajmniej łatwe 
zadanie.

Wprawdzie druźytia bytorttóka 
nie może ńawet najzagorzalszych

swoich zwolenników zachwycie for ‘ 
mą, ani klasą gry, tym nlzmniej ! 
jednak jest zawsze groźna.

Linia ofensywna drużyny kra­
kowskiej ż Graczem na czele prze­
wyższa swoje vis a wis ćo najmniej 
o klasę. Istnieje jednak jedno ale, 
tym sie jest „przyzwyczajenie’' Po 
lonil do odnoszenia zwycięstw w 
momentach kiedy, przez-cały świat 
jest ona skazana na zagładę. Tak 
więc mimo wszystko szanse w tym 
meczu stoją raczej fifty — lifty. •

CRACOVIA — RTMER
O wiele cięższa przeprawa cze­

ka drugiego ..tytana krakowskiego’ 
craedwię. Biało-czerwoni aą spe­
cjalistami ód odnoszenia zwycięstw 
na obcych boiskach, czego dowie­
dli pozbawiając cennych punktów 
Wartę i Polonię. W meczu z Ru­
chem powinęła im się noga, a były 
ekamistrz'Polski obnażył wseystkie 
braki poważnego- kandydata na 
przyszłego triumfatora rozgrywek.

Tym razem trzeba jechać na nia 
ski do Rymera. Górnicy rybniccy 
grają coraz lepiej, bijąe swoich 
przeciwników dó zera. W roku ub. 
CraCovia poniosła pierwsza poraż­
kę właśnie w Rybniku. Od tego 
czasu ftymet gra o klaso lepiej, a 
Cracówia nieco lepiej. A więc wiek 
sze szanse ma Rymer. Źresztą dla 
drużyny rybnickiej mćoz ten bę­
dzie też prawdziwym sprawdzianem 
wartości i formy, ponieważ zwy­
cięstwa nad łarnoyią i Widzewem 
ńie- mówią jeszcze o wszystkim.

WARTA - GARBARNIA
Trzeci wreszcie reprezentant gro 

du podwawelskiego Garbarnia gra 
tym razem u siebie, ale za to z

Nie mamy zbyt wielkiego zaufa­
nia do ataku drużyny ludwlnow- i

SARMACJA, ZAGŁĘBIANKA
ZAGŁĘBIE CZY RCKS
ZACIĘTE BOJE w Kl. A ZOZPN

BĘDklN. Sytuacja W zagięblow- 
skiej A klasie jest obecnie bardzo 
skomplikowana gdyż do tytułu mis­
trza zagłębia pretendują 4 drużyny 
a to: Sarmacja, Zagłębie, RĆKS I Za 
głębianka. która z tych drużyn zdo 
będzie żaSzczyt reprezentowania Za­
głębia w rozgrywkach O wejście dó 
ligi, trudno dżlsiaj odpowiedzieć. , 
Równióż kwestia spadku dó klasy B 
nie jest wyjaśniona, a jedynym klu- ! 
beiłi który opuści szeregi A klasy | 
fest Zew. Niemce. Sprawa spadku : 
drugiego kandydata jest Jeszcze otwar i 
ta. gdyż pięć drużyn jest zagrożonych : 
Spadkiem.

W Najbliższą niedzielę odbędzie się | 
szereg- ciskanych spotkań 1 tak:

RCK9 Czeladź gości u Siebie druży 
ńę RkU 1 Sosnowca. Obie drużyny 
przygotowują się Od tego spotkania 
bardzó Starannie. (Odmłodzona dfuży 
na RKU Starać Się będzie przerwać 
pasmo ostatnich niepowodzeń i poprą 
wić swoją lokatę w tabeli — Cks, 
sędzię cłiciai się zrehabilitować wo­
bec WłOeńej publiczności ża pcrAżkę 
poniesioną w i rundzie rozgrywek).

Spotkanie tych dwóch rywali zapo 
włada się bardzo Ciekawie i Sądzimy, 
że publiczność W Czeladzi zobaczy 
naprawdę tadńą grę. Przegrana CKS 
pogrzebie jego szanse na zajęole pier 
wszego miejsca.

W Sosnowce RKS Czarni spotkają 
Się z outsiderem tabeli Zewom 
Niemce. Faworytem tego śpótkańla 
są Czarni ale nie jest jednak Wyklu

ezćna niespodzianka. Drużyna Zewu 
jest twardym przeciwnikiem i walczy 
bśfdzO ambitnie. Stawiamy jednak 
na Czarnych.

Sarmacja Zmierzy swoje.sity z 2a- 
głębianką. Gorący teren 2agłębi4nki 
może pozbawić Sarmacie 2 dennych 
putlktów, fyni bardziej, że Sarmacja 
wystąpi oslAbióna brakiem kontuzjo­
wanego Bićli, orśż bez Lubasa, Pro 
stacklego i Ścibleha, którzy w niedlu 
gim czasie zasilą szeregi nowego klu 
bu Gwardii.

Zaglęhlanka opromieniona zwycię­
stwem nad RKU będzie ChCiała udo­
wodnić, że zwycięstwo nad sosnowl- 
cżanami file byló przypadkowe. W ra 
zie zwycięstwa zagłębiania stanie się 
bardzo poważnym kandydatem do ty 
tulu mistrza Okręgu. Mefts tych lo­
kalnych rywali WywóMł w Będzinie 
Olbrzymie zainteresowanie.

zagłębie wyjeżdża dó Będzina, 
gdzie spotka się z tamtejszą drużyńg 
KKS Będzin. Spotkanie to powińiló 
się zakończy# zwycięstwem dąbro- 
wlaków. gdyż zespół RKS Będzin 
znajduje Śię w bardzó słabej formie, i

Zacięty bój stoczą dwaj marude­
rzy. którym grozi spadek do kl. B 
a mianowicie w Rogoźniku spotka 
się RKS Cyklon11 RKS Płomień. Wy 
grańa Płomienia móżć uratować klub 
ten od spadku. Mimo wysokiej poraź 
kl jaką klub ż Rogoźnika poniósł w 
ub niedzielę z RCKŚ-em Stawiamy 
na Cyklon. Nie jest wykluczony re-

| skiej który zdobył w trzech me- 
t czach bardzo ąkrothną ilość brą- 
' mek. Stawiamy więc.na Wartę.

TAK?iQVrA — LEGIA 
lamet-a żcllerająca sis także do 

■ klubów krakowskich, gości u s’s- 
; bis L-gię WJrstawaką.
! Legią gra z meczu na rtiacż le­

piej. a ostatnio rozłożyła u siebie 
zdecydowanie mistrza Polski War­
tę będąc drużyną we wszystkich 
liniach lepszą.

Tarnowie niezwykle groźna na 
własnym boisku nie da się łatwo 
sprzedać i pokusi śię na pewno o 
zdobycie dwóch dalszych punktów, 
które znów na pewien okres cza­
su odepchną od niej widmo balan­
sowanie na szarym końcu tabeli.

Drużyna stołeczna meże -jednak 
zrobić niespodziankę 1 stać ją na 
to. aby wywfeźć ż Tarnowią 2 
względnie jeden cenny punkty.

RENESANS POLONII 
WARSZAWA

Podczas ostatniego pobytu w War 
sżawie zapewniano nas że ozszy- 
stkich stron, że skończyła się zła 
passa stołecznej Polonii, żs b-rte- 
grałą ona już z kim miała prze­
grać, a teraz pomaszeruje od Suk­
cesu do sukcesu. Nie bardzo wie­
rzymy w te optymistyczne nasta­
wienie stołecznych kibiców, tym 
niemniej zgadzamy sie, że zła pas­
sa zostanie w niedżlelę przerwana, 
bowiem przeciwnikiem Polonii jest 
bardzo Słaby Widzew.

„Czarne koszule" powinny prze­
to zdobyć dwa pierwsze punkty, 
które mogą zmienić psychikę dru­
żyn? załamana nieco po trzech ko­
lejnych porażkach.

trudne Zadanie aks-u
Nie wróżymy także sukcesu dru 

giemu przedstawicielowi Łodzi. 
LKS-owi, który zmierzy się z 
AKS-cm Chorzów. Atak ChorzóW- 
śki poprowadzony ptźfiz Spodziejg 
powinien, nie jeden raz zmusić 
Śzćzurzyńskiego do kapitulacji. — 
Tyły drużyny chorzowskiej wzrttoe 
r.ióne Jar.dudą będą znów przesz­
kodą odpowiednio Silną, aby zaha­
mować nieśkónśólidowany atak ło-

RUCH — ZZK
W ostatnim wressCie spetkaniu 

zmierzy się w Hajdukach Ruch z 
ZZK Poźnań. Powinno tó być naj­
ładniejsze spotkanie nadchodzącej 
niedzieli. Obydwie drużyny stać 
rta to. aby .zmusić widownie do o- 
klasków Bodzie to pojedynek 
dwóch dobrych ataków z ktorych 
Ruchu jest lepszy. Linie defensy­
wne drużyńy chorzowskiej zaczy­
nają grać Coraz Sprawniej co się 
fiTżyćżynśa dó upłynnienia gry Ca­
łej drużvny W Hajdukach będzie- 
m« m'e!i okazie podżitidać czte­
rech napastników którzy oralnie 
Prżyctyn-tJi sie do żuwciPstwa Pol 
ski nad Czechosłowacja (Przechsr- 
ki. Cieślika, Cebuli i Białasa)). Po 
n.feważ więcej tych autorów zuw- 
•■'twtwa iest po stronie Ruchu jak 
ZZK. więe szanse drużyny haj­
duckiej ńa zwycięstwo są przynaj 
mniej w tym samym stosunku 
"•iokśze.

UCZEŃ PRZERÓSŁ MISTRZA
GRUPA ii.

W Krakowie CraMWia grać bę­
dzie z mistrzem Polski AKS Cho­
rzów Chomowianie rcżssrsli ot-t-.t 
nio szereg spotkań towarzyskich 
demonstrując b. dobrą formę i' żwy 
cieśtwo ich nad Craćóvią. mimo ob 
cego boiska, jest rzeczą prawie pe

W Katowicach Pogoń spotka się 
z AZS Kraków.

Teoretycznie spotkanie powinno 
zakończyć Się zwycięstwem gcspo 
darzy, choć' niespodzianka, nie jest 
wykluczona.

W GrosżóWicSch rewelacyjna dru 
żyna Chrobrego, uważana przez 
wielu znawców piłki ręcźnej, ża 
tegorocznego kandydata ńa mistrza 
ligi, grać będzie ż Tęczą Katowice, 
Zwycięstwo mićjscoWyćh raczej 
nie ulega kwestii.

PISZE PRASA CZESKA
-o sfEcjr?/

POLSKA- CSR
PRAGA, (tel.) Mało było w Cze 

ubOrbwaOjl ludzi, którzy przypu­
szczali, że wycieczka piłkarzy czes­
kich do Polski przyniesie im w 
etekeke dwie porażki.

Prasa czeska przed spotkaniem 
warszawskim pisała wyraźnie, tz 
Wprawdzie Polska czyni z każdym 
t-Okiem coraz większe postępy i 
szybkimi krokami zbliża się dó czo 
Bwki europejskiej, że dla piłkarzy 
CSR termin meczu z Polską jest

możś trochę za wćześtiy, że mećs 
odbędzie śię na obcym boisku, a 
każdy wyjazd jest ciężki itd., itd.. 
tó jednak w zwycięstwo nikt nie 
wątpił.

Wynik niedzielnego meczu w 
warszawie, który przeszedł naj­
śmielsze oczekiwania nasze i... Cze 
chów spowodował radykalną zmia­
nę frontu w pismach Czeskich.

Obecnym w Warszawie sprawo­
zdawcom (a była ioh dość pokaźaa

liczba), przypadła w udziale nie­
wdzięczną rolę przetęiełóńowańia 
do swych redakcji „hióbówej” wie 
ści ó porażce. Oczywiście, że na­
tychmiast zaczęto doszukiwać asę 
przyczyny „zła”.

cala prasa czeska zgodnie pod­
kreśla, że Polacy pobili Czechów 
ambicją. Szybkością 1 kandycją. TC 
trzy walory potrafiły zniwelować 
handicap lepszej techniki i w 

, rezultacie dały zwycięstwo.
„Polacy byli ongiś naszymi ucz­

niami — Pisze np. Mlada Fronta 
toteż wydawać się może niepraw­
dopodobnym fakt, iż W niedziele u- 
cżniowić przeróśli śwegó mistrza 
i że role się zmieniły. Tak jednak 
jest. Obecnie my musimy się wzóro 
rewać na Polakach, uczyć się u

nich szybkości, ambicji 1- Strzela­
nia na bramkę.

Główną winę zć przegraną przy 
pisują Czesi swemu napadowi, kto 
ry bawił się w zawiłe hyperkómbi 
n4cje, usiłując wjechać z piłką do 
bramki.

„Atak polski operował mniej za 
wiie i w decydujących momentach 
decydował Się natychmiast na od­
danie Strzałów, które w 3 wypad­
kach znalazł drogę dó siatki, pisze 
.Rude Pravo". Słynne czeskie „u- 
lićżki” stosowane były częściej i z 
większym powodzeniem przez Po­
laków. aniżeli przez Ich „wynalaz­
ców” -- Cżechów”,

W konkluzji pisma czeskie Stwier­
dzają ogóln.ie, że piikarstwo czes­
kie przeżywa obecnie poważny kry 
zys i aby ńie śtrećić czołowej po­
zycji w hierarchii fóotbalu euro­
pejskiego należy jak najszybciej 
przedsięwziąć Odpowiednie śródki. 
t. j. zrezygnować z niewygodnego 
systemu WM, zwrócić więkśza »- 
wagę na kondycję i śzybkdźć żswó 
sników, a napastnikom otworzyć 
Oczy na to, że piłka, strzelona z ,

fi cwm sśe jwMęl 
w Krafcwfe?

* Automobilklub Polski, Od­
dział w Krakowie urządził ziazd 
plakićtowy dó Krakowa z Okazji 
żakońCżenid ..Tygodnia Ziem 2ą- 
chodnich" oraz manifestacji na 
Synku krakowskim. W żjćźdżić 
wżieła udział większa ilość sa­
mochodów z oddziału kieleckie­
go. Najliczniej reprezentowany 
był naturalnie oddział krakow- ' 
ski wśród którego szczególnie wy. 
różniała się ekipa PKP z dyr. 
Kmitą na czele. Pb odprawie na 
Rynku krakowskim sznur samo­
chodów udał się w szyku ped 
płytę Nieznanego Żołnierza, gdzie 
uczestnicy zjazdu złożyli hołd.

« Tylko 7 osób w Krakowie 
odgadło trafnie wynik meczu z 
Czechosłowacją — w tym 4 osoby 
podały nawet wynik do przerwy. 
..Echo Krakowa" podaje nazwi­
ska tych „zwycięzców" konkursu 
błyskawicznego popularnego pi­
sma krakowskiego. Są to: Jan 
Adamczyk, (Sławkowska 5), Anie­
la Domagała (Szeroka 12), Broni­
sław Gołębśki (Starowiślna 14), 
Zdzisław Kordecki (Zamojskiego 
nr 23), Marian Musiał (Pawia 
boczna 12), Stefan Mazur (Rynek 
Podgórski 3), Jerzy Śówa (Al. 
3-go Maja 5).

13 m. może znaleźć równie dobrze 
drogę do siatki, jak strzał z 2 m.

Polakom przepowiadają Czesi ód 
ńószenie dalszych sukcóśów na are 
nić międzynarodowej.

Pismo sportowe „Masę Cesta” 
w swym numerze poniedziałko­
wym podkreśla, że o Wyniku spot 
kania warszawskiego zadecydowa­
ła większa szybkość Polaków. 2a 
najlepszych graczy na boisku spra 
WózdaWća Naszej Gesty uważa Cie 
ślika i Janika.



GORĄCZKĄ OLIMPIJSKA
/i//ł WĘGRZECH
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TOTEK RATUJE SYIUACJĘ

Na ulicach Budapesztu zwra­
cają uwagę przechodniów wspa­
niałe barwne plakaty. Są 
ońe do pewnego stopnia miarą 
zainteresowania, jakie tegorocz­
ne Igrzyska Olimpijskie budzą 

niejsźej olimpijskiej' konkurencji 
i nowoczesnym pięcioboju, sprin- 
i tera Belę Goldovanyi i Ilonę

Elek, mistrzynię olimpijską z ro-

na Węgrzech."
Kraj ten ma zresztą piękną o- 

llmpijską tradycję, gdyż Węgry 
były reprezentowane już na pier 
wszej olimpiadzie, kiedy to w 
Atenach doskonały zawodnik Ha-- 
jos zdobył dla swego kraju dwa 
złote medale w konkurencjach 
pływackich.

Na ostatniej) zaś olimpiadzie 
sportowcy węgierscy podwyższyli 
Ilość zdobytych złotych, medąli 
do dziesięciu, plasując się w kla­
syfikacji ogólnej na trzecim miej 
scu za Stanami Zjednoczonymi i 
Niemcami.

Olimpiada obok Igrzysk Bał­
kańskich jest przedmiotem wy­
czerpujących dyskusji i debat, 
setek artykułów 1 wywiadów w 
prasie i radiu. Pytanie numer 1 
brzmi: Kto ma reprezentować 
Węgry w Londynie?. Czy tylko 
asy, czy też również 1 młodzi o- 
biecujący sportowcy, którzy mu­
szą nabyć rutyny i doświadcze­
nia międzynarodowego.

Jeden z dzienników przeprowa 
dził nawet ankietę u swych czy­
telników na ten temat.*  Ankieta 
wykazała, że „głos ludu", dele­
guje na Olimpiadę bez zastrze­
żeń następu iących sportowców: 
Georgea Mitro — pływackiego 
mistrza Europy na 1500 m sty­
lem dowolnym, doskonałą pły­
waczkę Ewę Szekely. boksera — 
Władysława Pappa, .zwanego 
królem nokautu. Władysława Ka 
racsony — specjalistę w najtrud 

ku 1936.
Są to- same asy. Niewątpliwie 

najidealnie.isaym rozwiązaniem 
byłoby wysłanie | starych re­
pów i młodych zawodników, na 
to jednak .trzeba byłoby dużo pie 
niędzy Koszta wyprawy do Lon­
dynu wyniosą ponad 250 000 do­
larów t. zn. 3 miliony węgier­
skich fiorintów.

Na ’ szczęście Węgry posiadają 
wspaniale rozwinięty piłkarski ' 
totalizator i właśnie footballowy 

„totek" ratuje olimpijczyków, 
■przekazując co tygodnia pokaźne 
kwoty węgierskiemu komitetowi 
olimpijskiemu.

Znaczny dochód. spodziewany 
jest również z imprez sporto­
wych t. zw. Tygodnia Olimpij­
skiego, w którym wegmą udział 
sportowcy wszystkich gałęzi 
sportu, reprezentowanych- przez 
Węgry na Olimpiadzie.

Niewyjaśnioną dotąd jest spra­
wa obesłania przez Węgry olim­
pijskiego turnieju piłkarskiego. 
Piłkarze węgierscy są właściwie 
zawodowcami i Węgierskiemu 
Związkowi Piłki Nożnej nie 
przyjdzie łatwo przepchać swą 
jedenastkę przez igielne ucho lon 
dyńskich speców Od amatorstwa.

Węgrzy pocieszają się na wszel 
ki wvpadek. że rośnie narybek 
amatorski w piłce nożnej, która 
jest sportem w całym tego słowa 
znaczeniu' narodowym i maso-

Ostatnlo Węgierski Związek 
Footballowy zorganizował orygi­
nalny ..turniej dzikich drużyn", 
do którego dopuszczone zostały

I tylko drużyny wiejskie. Młodzi 
entuzjaści piłki nożnej grali bez 
butów. Turniej stał się sensacją 
ogólnokrajową i udział swój zgło 
siło ok. 600 wiejskich drużyn. 
Szesnaście, które dosżły do 
ćwierćfinałów otrzymały nagro­
dy w formie... butów do footballu 
i ekwipunku.

Gdyby Węgry zostały dopusz­
czone do turnieju piłkarskiego 
liczą stuprocentowo na złoty me­
dal. Silną stroną jest w sporcie 
węgierskim również piłka wod­
na, w której Węgrjjy triumfo­
wali bez konkurencji na olimpia­
dach w latach 1032 i 1936. a w 
której. ’ jak to dowiodły zeszło­
roczne mistrzostwa ' pływackie 
Europy, muszą liczyć się tym 
razem ż groźnymi konkurentami 
ze Skandynawii.

Duże nadzieje, co wprawdzie 
nie należy do ścisłego programu 
olimpijskiego, łączą węgierskie 
koła sportowe z Asbothem „en- 
fant terrible" węgierskiego teni- 
su, który ostatnio „zbuntował 
się" i obce do końca rozegrać 
turnieje tenisowe na lazurowym 
wybrzeżu.

Węgrzy twierdzą, że gdyby nie 
wojna — Asboth byłby dziś w 
pierwszej piątce najlepszych gra­
czy świata i dlatego patrzą przez 
palce na jego kaprysy. Epilog tej 
sprawy rozegra się jednak dopie­
ro po powrocie Asbotha z Włoch 
i Francji.

Ten pobieżny przegląd życia 
sportowego na Węgrzech pozwa­
la zorientować się w osiągnię­
ciach sportowych kraju, który 
mimo ciężkich przejść wojennych 
odradza się pod rozsądnym kie­
rownictwem nowego rządu.

W Igrzyskach Bałkańskich dru 
żynowo Węgrzy mają szanse zdo­
bycia pierwszego miejsca.

Czy powtórzą na Olimpiadzie 
Londyńskiej swój sukces z reku 
1936, to pokaże dopiero przysz­
łość. .

ZAPAŚNICY POLSCY
rolę

O IGRZYSKACH BAŁKAŃSKICH
WARSZAWA. W maju zapaśnicy 

polscy wyjeżdżają do Jugosławii na 
Bałkańskie Igrzyska w zapaś- 
nictwie grecko rzymskim. W mi 
strzostwach tych biorą udział o- 
prócz Polski ósemki zapaśnicze 
Wletrier, Czechosłowacji, Juąorł.-.wii, 
Bułgarii, Rumunii. Albanii.

Z tych przeciwników najbardziej 
groźną dla Pniaków jest ósemka 
wigierska (III-cie drużynowe miej 
sce w Europie 1-947). — Czesi nie 
są tak groźni lecz nie mogą być 
lekceważeni jako “ pretendent do 
pierwszego miejsca. Z pozostały-- 

.mi drużynami zapaśnicy nasi po­
winni uporać się lekko.

Przed wyjazdem do Jugosławii 
?l najlepszych zapaśników polskich 
(po trzech w każdej wadze) przej­
dzie obóz kondycyjnó-treningowy 
w Warszawie. Wybór zapaśników 
na obóz odbędzie się w dniach 2 — 
3 maja w Poznaniu.

Ciekawym jest przed tak donio- 
łymi rewiami jakimi są drużynowe 
mistrzoslwa Polski. Igrzyska Bał­
kańskie,, porównać siły naszych ego 
lewych zapaśników.

Jeżeli eklna polska chce dobrze 
wypaść ną .Igrzyskach Bałkańskich 
to naszym zdaniem musi przegru­
pować swoje siły I wystawić repre 
zepfacię nie według utartego zwy- 

.czalu lecz w składzie następnją-

1. Rokita
2. Tobola
3. Marcok
4. Stróżek.
5. Gołaś .
6. Książkiewicź
7. Bajorek . .
8. Kozerski .

jest to bowiem najlepszy wariant 
z którym musi się zgodzić PZA.

Uzasadnienie takiego składu: Ro 
kita w wadze muszej nie ma do­

tychczas konkurentów i Jest na­
szym najsilniejszym punktem na 
Igrzyskach Bałkańskich. Wierzy 
my, że zostanie on mistrzem baK 
kańskim.

Tobola w wadze koguciej będzie 
najprawdopodobniej również naj­
lepszym w turnieju belgradzkim 
ponieważ znajduje się w szczyto­
wej formie, posiada piękną technl 
kę 1 trzy razy z rzędu wygrał z 
mistrzem Czechosłowacji Pończo- 
charem podczas wyjazdu zapaśni­
ków śląskich do Czech, a czwarty 

-raz w ub. niedzielę w Mysłowicach
Marcok, któremu jest bardzo cię 

żko regulować wagę nie wypSdnie 
w piórkowej gorzej od Stróżka. 
Jest to stary „wyga” zapaśniczy z 
dużym doświadczeniem nabytym w 
spotkaniach międzynarodowych.

Stróżek, który zmuszony jest 
zrzucać ponad 5 kg. do wagi piór­
kowej, będzie naszym zdaniem na.i 
lepszy w swej naturalnej wadze 
lekkiej, gdzie na pewno będzie miał 
'więcej szans aniżeli Świętosławski. 
Nadmienić należy, że Stróżek jest 
wychowany na Węgrzech i w sżcze 
golach zna węgierską szkołę zapaś 
nictwa. Na Stróżka możemy liczyć 
w takiej samej mierze jak na Ro­
kitę.

W wadze półśredniej problem 
kto jest naszym najlepszym zawo­
dnikiem rozstrzygnie bezpośredni 
pojedynek Gołaś —_ Gryt. Dotych­
czas obydwaj ci zawodnicy unika­
li spotkania -występując w innych 
wagach, lecz teraz będą zmuszeni 
pokazać co potrafią, ponieważ ża­
den z nich wagi średniej nie ma.

W wadze średniej najlepszym 
jest Książkiewicź... który nie ma 
żadnych szans , w wadze półciężkiej 
czega dowodzi fakt, że w mis­
trzostwach Warszawy przegrał z 
Szaiewskim.

W wadze średniej Książkiewiczo 

wi przyjdzie b. trudno uporać sią z 
tak groźnym rywalem jakim jest 
Radoń.

W wadze półciężkiej nadal bez­
konkurencyjnym pozostanie Bajo­
rek, mimo silnej konkurencji ze 
strony Krysmalskiego i Szajewskie' 
go, (którzy powrócili znów na ma­
tę) oraz pomorskiego Herkulesa 
Idzikowskiego.

W wadze ciężkiej „niezachwianą 
potęgą” jest Kozerski, któremu 
obecnie może stawić czoła tylko 
Sllskowski — Gliński z jsgo cią­
głym brakiem formy nie może być 
brany pod uwagę na tak poważną 
imprezę.

Najbardziej liczymy na Rokitę, 
Tobolę, Marcoka, Stróżka t Bajor­
ka. Jeżeli nie będzie niespodzianek 
to ekipa nasza powinna zostść wi 
cemistrzem.

Ostatnie eliminacje, które się ma 
Ją odbyć w .dniu 23 maja w War­
szawie mogą spowodować jeszcze 
pewne zmiany w tym składzie.

Jeżeliby drużynowe mistrzostwa 
Polski w Poznaniu wyłoniły ja­
kieś nowe talenty, to niewątpliwie 
P. Z. A. ściągnie tych zawodników 
na obóz do Warszawy.
___________ mir. Franklewic? 
„WARTA" — a’ŻŚ TpOZNAN) 

NA BIEŻNI.
POZNAN. Sitarzy bywalcy na 

boiskach, zwłaszcza miłośnicy 
lekkiej atletyki pamiętają zacię­
te walki jakie między sobą sta­
czały dwa silne zespoły lekko­
atletyczne poznańskiej. „Warty" 
z Akademickim Zwiążkim Spor­
towym. Obecnie gdy „królowa 
sportów" odzyskuje' stracony • 
wskutek okupacji teren, wzrasta 
ilość zawodników, poprawią się 
ich forma i poziom. W najbliższą 
niedzielę będziemy świadkami na 
pewno interesującego spotkania 
lekkoatletycźnego tych dwóch sta 
rych rywali. Zawody lekkoatle 
tyczne obu drużyn rozegrane zo­
staną w dniu 25 bm. jako przed 
mecz zawodów ligowych Warta 
— Garbarnia.
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Zdecydowałem się wobec tego na prawdziwe „cesarskie 
cięcie". „Chodź!", powiedziałem do Tora. Pojedziemy do 
6eniory i załatwimy z nią całą sprawę. Im prędzej, tym 
lepiej i dla Ciebie i dla nas wszystkich. Toro nadspodzie­
wanie chętnie zgodził się. Wzięliśmy samochód i pojechać 
liśmy prosto do willi Nicka pod miastem, gdzie mieszkała 
Doris. W czasie jazdy Toro zapewniał mnie do znudzenia, że 
Doris, mając do wyboru między nim a Howerem, nie za­
waha się ani na chwilę. Układał już plany wyjazdu do 
Santa Maria i nie wątpił on przez chwilę, że po pokonaniu 
Lenerta zarobi milion dolarów.

Po półgodzinnej jeździe,. znaleźliśmy się przed bramą 
willi. Zadzwoniłem, ale nikt nie wyszedł na nasze spotkanie. 
Odmosłem wrażenie, że w willi nie ma chyba nikogo. Ale 
Toro nadspodziewanie energicznie pchnął bramkę prowa­
dzącą do ogrodu. Była niezamknięta. Poszliśmy do drzwi 
frontowych, ale te były zamknięte na klucz, a gdy kilka­
krotne pukanie pozostało bez odpowiedzi, zaczęliśmy obcho­
dzić dom. Tylne okno, wychodzące na małe podwórze, było 
uchylone. Przestraszyłem się, że w willi dzieje się coś. nie­
wyraźnego i że być może, Doris padła ofiara jakiegoś nie­
spodziewanego. napadu. Parter był dosyć wysoki, ale po­
wiedziałem Torowi, by mnie podsadził i przedostałem się po 
akrobatycznym balansowaniu na tarapecie do małego słu­
żbowego pokoju, przyjegającego do kuchni. Podałem To­
rowi rękę i za chwilę znalazł się koło mnie. Stąpając na 
palcach, przeszliśmy przez kuchnię i hall. Nigdzie nie widać 
było żywej duszy.

„Toro" — powiedziałem cicho do mego towarzysza. 
„Nie podoba mi się to wszystko, może zadzwojiimy do 
komisariatu?"

Ale Toro zaprotestował: „Na górze jest pokój Seniory. 
Musimy tam naprzód pójść". Poszedł schodami na pierw­
sze piętro i wówczas zorientowałem się, że nie był po raz 
pierwszy w willi. Widocznie Dorris zapraszała go już przed 
tym do swej rezydencji.

Poszedłem za nim. Skręciliśmy w korytarz na lewo 
i Toro zatrzymał się przed trzecimi drzwiami. Pchnęło mnie 
coś, by zapukać, ale Molina w tej samej feekundz1? nacisnął 
klamkę. Drzwi otworzyły się bez szmeru i znaleźliśmy się 
na progu pokoju, który musiał być chyba 6alonem. Toro 
zrobił kilka kroków naprzód po puszystym dywanie, który 
tłumił odgłos naszych kroków. Salon łączył się z następnym 
pokojem, ale tylko rodzaj zasłony z koralików oddzielał 
oba pokoje od siebie. Toro odsunął zasłonę i... ujrzeliśmy 
dość niezwykły widok. Doris’siedziała na sofie w objęciach 
jakiegoś mężczyzny. Na szelest koralików oboje zwrócili 
ku nam twarze i poznałem odrazu siedzącego mężczyznę: 
Był to Stone-Stein, znany bokser ciężkiej wagi, który nie­
dawno przybył do Stanów z Niemiec. Zawsze w myślach 
życzyłem sobie, byśmy nigdy Stona nie musieli spotkać na 
naszej drodze. Myślałem jednak o ringu -a nie buduarze mał­
żonki naszego szefa, ale już sam nie wiem, czy ta pierwsza 
ewentualność nie byłaby lepsza.

Stone trzeba mu przyznać, nawet w takiej sytuacji nie 
Stracił orientacji. Zerwał się i krzyknął do nas: „Precz 
stąd!" Doris siedziała jak skamieniała, nie mogąc wymówić 
ani słowa. Nie patrzyłem na Tora, ale po jego zduszonym, 
rozwścieczonym glosie poznałem, że ogarnia go pasja.

’„Puta!“ krzyczał Toro. „Estas una puta, una puta!“ Nie 
mógł znaleźć innego określenia nad to, które w jego języku 
stanowiło największą obelgę, jaką można rzucić, w twarz 

kobiecie. Chciałem go uspokoić, ale Toro nagle rzucił się 
naprzód w kierunku siedzącej nieruchomo Doris. Stone je­
dnak był szybszy. Zasłonił swą towarzyszkę i wymierzył 
MoHnie cios w pierś. Cios trafił i Toro odepchnięty, oparł 
się plecami o ścianę. Nie zrezygnował jednak i pochyliwszy 
głowę, ruszył naprzód. Przypominał walczącego byka. 
Chwila była groźna. -„Niech pan idzie!", krzyknąłem rozka­
zująco do Stona. Ten okrzyk jakby zelektryzował Doris. 
Wstała i zaczęła histerycznie krzyczeć: „Idźcie wszyscyl 
Ty także Jackie!"

„Okey! Idę, jeżeli chcesz!" powiedział naspodziewanie 
spokojnie Stone i rzuciwszy Torowi pogardliwe spojrzenie, 
przeszedł kolo nas. Toro nie zaczepił go. Jego cała uwaga 
koncentrowała się na Doris. Pierwsza furia już minęła 
i teraz, gdy zaczął mówić- płaczliwym głosem, przypominał 
mi dużego chłopca, któremu wyrządzono krzywdę: „Dla­
czego ti’ to robisz? Dlaczego robisz te złe rzeczy?... Prze­
cież mówiłaś mi zawsze, że Toro jest dla ciebie jedyny.,." 
Ale teraz skolei Doris odzyskała przytomność (i widziałem, 
że powstrzymuje z najwyższym wysiłkiem swe nerwy. Jej 
wargi były purpurowe, a twarz śmiertelnie blada. „Ty głup­
cze!" powiedziała. Ale Toro nie ustępował: „Dlaczego zro­
biłaś krzywdę Torowi?" mówił łamaną angielszczyzną, 
która brzmiała prawie komicznie. „Dlaczego? Por que?“

„Nic cię to nie obchodzi". Glos Doris trochę łamał się. 
„Wyobrażasz sobie, że ponieważ pozwoliłam ci przyjść tu­
taj kilka razy, to już myślisz, że jestem twoją własnością".

„Ale przecież zawsze rozmawialiśmy o Santa Maria. 
Mówiłaś, źe pojedziemy tam razem". Doris rzuciła mu 
spojrzenie, w którym nie było ani śladu litości: „Musiałam 
przecież o czymś z tobą mówić, ale czy naprawdę myślisz, 

,źe zostawię tutaj to wszystko, by pojechać do wstrętnej 
dziury w Argentynie i spędzić moje życie z okazem takiego 
kretyna i bokserskiej ofermy!"

Ta ostatnia zniewaga była zda je się jedynym słowem, 
które Toro zrozumiał. Na dźwięk słowa „oferma" Tcrro 
popatrzy! na Doris a później na mnie z wyrazem najwyż­
szego zdziwienia i broniąc swego honoru, powiedział: „Toro 
nie oferma. Toro fighler. Zawsze wygrywa". Doris zaczęła 
się śmiać. Śmiała się długo, nienaturalnie. Po prostu zano­
siła się od śmiechu. Krztusząc się. mówiła powoli: „Słuchaj. 
Nie pobiłbyś nikogo, nawet Cowboya. Każda walka jest 
zapłacona, a wynik jej ustalony. Ci, wszyscy bokserzy poło­
żyli się dobrowolnie na deski! Ach'. tv nędajły argentyński 
żebra kul"


